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Młynar~ · - to · potęga I 
Gdzie się kryje istotoa. przyczyna drożyzny. ? 

W Wiedniu kilo najlepszej I 
mąki pszennej kosztuje 52 gro- ' 
sze, a u nas 70 gro~zy • . 

Oto jest doskonała ilustra­
cja •tego, j·ak s·ą ll!pOirząidkowa;ne 
&00:3u'llki g'o>:s;poda·rcize. W kraju 
przeważnie rolniczym, śwleiQ po 
zbiorach,. mąka jest blisko o 40 
procent droma, niż w stolicy 
Austrji, która ani połowy swych 
mieszkańców własnymi produk­
tami rolniczymi wyżywić nie mo­
że. 

J·e<lnol{neś-nie przypomnieć 

trzetlm, że przed wojną kosztowa­
ło u nas kilo najlepszej mąki 
pszennej 22 halerze, czyl•i g-roo.zy 
- talk, że obecnie mąka jest u 
nas prz~ło trzy razy, czyli o 200 
procent droższa, niż przed wojną. 
Tymcza'Sem cena pszenicy jest 
zaledwie o 40 procent wyższa, 
n.iż była przed wojną: rprzed woj­
ną. kooz:t'Owała 16-18 koron, 
dJZjś 23- 2ó zrotye·h ~ent.naT. 

Gdy z·estarwimy te cyfry, bo 
do·pi-eiro rup11zy;tomnimy sobie na­
l eży:c-ie, gdzie się kryje istotna 
przyczyna drożyzny. \>Y1a;ścdwy 
pro:duMnt, to jeit rolnik, otrzy­
mują obecnie zaledwie o 4q pro­
cent za zboże więcej, niż otrzy­
mywał ' przed wojną, natomiast 
producent płaci za mąkę, wytwo­
rzoną z .tego zboża, o 200 proc. 
więcej. Te 1 OO procent lichwiar­
s.kiego zysku zabiera w części 
pośrednik handlowy, . a przede-
wszystkiem młynarz. . I 

1'.Hac1zego d<Jipti!dowzamy do ta- 1 
ki'C'go zy.sku? Dlacz.eg-0 · przeci- . 
wko młynarzom, jrulro n:aijwięk- 1· 

szym QibecIDie wyzy.sk1wwzom, 

nie zwróci się z · całą siłą opinja wyw<nu o•brąib za.giramicę. Że w 

publiczna, a przedewszystkiem inmych wytpaid!karch wladw rnąd<.l-. 
powołany do wałki z lichwą i po- we •lllzn~ją m IDOIŻll'iwą ·i otdipO'Wie-
wstrzymania drożyzny - rząd? ć!JJJ.'ią taik.ą k.O'.ll:tro[ę ZJib"'kÓ>w, s;pra-
Wszakze . i z ·tych ·paskarskich wdzeni.a falk.rtur, raohulJ}kórw i t. d., 
cen; które płacimy obecnie za mizmi.all"u olJr.ot6w (ohoćiby dla 
chleb, tylko część lichwłar&kiego ściągnięcia •poda,t.1ku oiJ:xr:otoiweg'O) 
zysku zabierają piekarze. N:iim _:_ .t-0 wiemy. Dlaczegóż więc ta 
:,:·ie "bowiem rzboie zmieni w mąikę, ciekawość rządu, zresztą chwale­
i ·dmtalilie się, CtLY to bez13ośire- bna i po:iytooz.na, zatrzymała 
rl>ni>0 do rą:k kQn:sum.'ero:t.a jaiko mą- się przed zbadaniem tajemnic kal­
ka, czy tiei pQśrednfo, pb pr.ze<pie- lmlacji panów młynarzy? Wido-
c1zeniiu, 1)l'Zez ręce piek~r:m pilw ciz.nie mlyuv:uiz jes.t talką .potęgą, 
chleib, - młynarze jui ściągną 0e }Jif.Z·OO ni:ą z.a:tr7.ymuj.e się naj­
swoją daninę z tego „chleba . po- &n!i€>lsizy roin.ist1ar, nawet sa1Il1 ipo­

wsze:lniego" - nodatek większy, grl()m'Ca. dr.ori.yzn,,- (śiwięty Jerr~y 
niżby się go ośmielił wymierzyć -0id smo>foa. dr-Oliyzllly) - premJer 
jakikolwiek riąd. · G.raiook:i. Czy:ż:by ootime Jego ko-

.'\Vy;s:oik·ie zyisiki młynnirr.y n.ie ipji ty'liloo w'()lbe.c rz1hro~ paa:lÓW mly-
są dJla. Il'i:k~OIQ t.aijemnicą., naiwet n-a;rz.y dka1zy:w1afo się zibyt tępem? 
dfa sfer •rząidowvc1h, G r1v w maju P.01rrirrw tej, dioityicihcrziaiS'O'Wej 
ro~rn l1iei.ą~ego młynarze wywal- nieśmiałości rządu wobec mły­
czyU u riądu zeiwolenie na wy- na·rzy, m11simy go stanowczo we­
wóz 70 proeent mąki żytniej i zwać, aby się jej pozbył. . Jake­
otr~b zagranicę - rząd udzielU śmy to niedawno obliczali, mły- · 
tego rez\Volenła pOd. warunkiem, na'rze z racji tylko samych zy­
ie młynane poddadzą pod kon- sków, na mące żytniej, ściągają z 

trolę organów rządowych swoją społeczeńetwa podatek w wyso~ 
kalkulację . ł pozwolą zbadać ne- kośct 13 miljonów złotych mie­
czywiste koszta przemiału we sięcznie. Too podaiteik. iprwwyi· 
wszy!łtkieh większych mlynaęh. sz.a dochód Slkalr<bu Pań>&bwa z ni~ 
'fą,O'O w31ru.nku zlękli się młyna· jednegx> po-da·t:Jku bezipośredilliiego, 
rw jadc ognia, i ze strachu, aby c'Zy pofil.·e<lniego, które :rzątl•owi 
~ontrola rzeczywiście nie została taik trudn<.l je:at śc.ią,ginąć. A ~­
przeprowadzona, zrzekli się zu- drnak młynarze ściągają go bez 
pełnie prawa wywozu. trudności i bez przeszkód. Mo- . 

Niezmiernie <llziwillem ' się w'y- żeby wres1.cle zdecydowano się 

aaje; że ta obawa młynarzy przed . im w tem przeszkodzić, a pny­
kontrolą . ich zysków i kalkulacji, , najmniej pohamować i zmniej­
nie pobudziła do tem .większej cie ! szyć ich apetyty? Bez tego wal­
kawoś~ ną~ i . nfo spowodowała j ka z drożyzną będzie zupełnie 
B]_)ra1wid:zenia k()!Eiztów przemiaJn bezskuteczna. 
w. ich młynach, . nioeizal-eżiniie od ... ,. f' aem 

Min. ·spraw .wojskowyc~ ·'·'rokuje.'', z. fabryką 
Płage- Laśkiewicz ! 

• ._ . .atiędzy minilStrem ·widać jednak, ie >Y~:t.d 1J:u.:·~.f'.[ 

Sprawa bezpieczeństwa 
i rozbrojenia~ . 

GENEWA, 20.9. (Tel. wlo.sny) . W sprawie armtrr.ifu li>r~ił~ 
Dzisiaj w dalszym ci.ągu razpatry- projekt kom'{ffomisowy . OtJTOCO­

wano projekty, dotyczące bezpie- wafłlj przez angielskiego rzeczo­
czeństwa i rozbrojenia. Utworzo- znawcę Cecila .· Hursf,a. Ustalono; 
no komitet redakc11in11. składają- że protest armtrażowy składa sit 
cy się z Benesza, Brantinga i Po- z trzech części: 1. pośrednictwo. 
uletta (Belgja). między stronami, które srr łD ka. 

W godzinach Wieczornych ro- flikcie, 2. orzeczenie międzynaro­
zeszla się pogłoska, że osiągniftto dowego trybunału, łD Hadze, 8. 
porozumienie w s'{ffawie § 9 arty- arbitraż obowiązujący Ligę Naro­
J;ulu komitetu 12-u w tyt:: sensie, . dów. W razie odrzucenia przez 
że konferencja rozbrojeniowa ma którąkolwiek ze stron, będqcej w 
być zwołana najpóźniej do 15-go konflikcie, arbitrażu Ligi Naro­
czerwca 1925 r., a ratyfikacja dów, nastą;ń wykananie sankcji, 
ma się odbyć najpóźniej do 15-go przewi4ziamych ~ protokół 
maja 1925 r. komitetu 12. 

Brak zam6wień na wagony 
grozi zamknięciem fabryk w Kr61. Hucie. 

Z Królewskiej Huty don-osą, 
7.10 girood · niebezpiecuństwo zam. 
knięcia niektórych oddziałlnv fa. 
bryki wagonów w Królewskiej 
Hucie z poiwiodu braku zamó­
wień. Gdyiby te 00.d'Liały roma.ły 
z.amikm.ięte, to katastrofa bezro.. 

bocia w Królewskiej Hude ptą­
bralaby jeszcze groźniejsze mi· 
miary. D~ jest w Kro­
lewslciej Hucie 8 tysięcy bezro. 
botnych. Miasto i rząd musi ty­
włć tę armj~ bezrobotnych. 

Sowiety ratują Sawinkowa od 
. zarzutu zdrady •. 

Z Rygi <liomiQl&zą., że taimoojlsz:i 
rosyjska „Narrio<looja Myśl" do­
no1s1i z Mookwy, ż.e w :rooisikieiw­
skiej pra1s.ie WW'iookiej toezy się 
gwałtowny spór o pozyskanię Sa­
·winkowa w charakterze współ­
pracownika. „Nrurodnaja Myśł" 

pQldaje dalej, że G. P. u., a w 
szcz.eigóilrr1ości Dzierżyński i Un­
szlicht nie żywią żadnej nadziei 
(!!), by Sawinkow udzielić Im 
miał jakichkolwiek rewelacji, .o­
s1kaTża.jących, wffilędn.fo stwier-
e;;: rnxrnw **1t*• 

dzających winę kontrrewolueyJ­
nych działaczy rosyjskich, bądź 
to na emigracji, bądź też w gra­
nicach Sowdepji. 

Ositalbn.ia U'ń ·aga jest niewąJ1pJ.ii. 
wie nfolZII'ęczruym gmbym mane­
wrem czerezwyczajki, usiłującym 
osłonić Sa:włnkowa od 7.airz•u.tu 
zdra.1dy, Zda.Je się j-e'dna.Jk, ie Sa­
winkow wszystkie nici kontrre­
wolucyjnej robóty rosyjskiej od­
dał już czerezwycu+jce. 

. Spr a wa arbitrażu. 
liprruw ·wQljskowych, a z-a.rzą­
dem faibryk; samolot&w Pla­
'ffe-Laśkicwicz \ Lublinie :.1oc:·rn 
się rokowania" w sprawie · bez~ 
względnego stosowania sie tej fa­
~ry ki vrzy bud ie agroplanów 
io wskazówek i nakazów mitii­
sterstwa. „Rokowania" ma.ją 

p1izebieg korzystny i w niai.bllż­
s.zym c1..ae.ie maiją być zakoftc:;o"( 

nmliej„. dziwny. Lube1<>ka „faQry­
ka latających . trum'ien'" j.ui t cle 
i:t.ies·z.cz~ść s-pO\vodowała., ie 
ws.Żdkie pertraktacje z nią tc/ni.ą 
abs.urdem. W stoswnku uo k•.i fo­
lHJ"!' i mod;l b:t: tvlko z::l.<.:t-c.;u.w:t­
ne clwa syst-0my: ::i..lbo z.likwido­
wanie jej, t. Mi. odebranie rządo­
wych obstalunków, albo reorgani­
zacja pod ścis7,ą kontrolą i odpo­
wiedzialnością cZ1!nni.7•ów rządo­
wych. Wszelkie illlne s.poeoby mo­
gą tylko zwiększyć liczbę mogił 

na cmentarzach. 

. o spe.(;.jdt1) eh u·11lywach i op.1ece1 
j.:11.ki c faky'lrn. JH · 1 :1 <l a., n ie ·,ą '\ :·: -
sJrntc z p·a.!ca, sJ.. 'ro po di~ g>t 
.szereyu. zbrodni, przez · fohrykq 
pG'Pf/llii.onych ~bP.c.i1 i c rowa<lzi 
siię z nią. uvrzejme „pertraktacje· 
w nad"llie.i, że fa:b-ryka. „będzie ła­
skawa" ba1rd.ziej sza.nowa.<5 życie 
lućLz1kie, a,niżel1i swo~e olbrz?tmie 
dochody. Oby się nfo przeJ.icza:no 
na. „dobrem sercu" panów z Lu­
bltna! 

OE~EWA, 20.9 - . Be- jednomy8lniie a:rtykai, p_· zewitlu-

1

! neł:ill . ołi\.\ :~<.<l t;1;yl tlr;i01rn:!:a.r·r,,c:m, jąicy mo~liw,o.2.ć u~W<J'lun:.a. l••Zett 

:rn k.;;:ni+iet 12· 1.~ "::;pf1ni " pad- pańsLwa, s ~ rP.t . de.mjn l.W.Jy~owu.­

! k ·f!U.-.,Ją •1mwmko·„ opra.cc·wał 

1 

nych, oo sta.ncJ;wiloby rod:z;a.J sa.n­
stc-zegóły sp;rawy arbitraiiu i k~yij doOO-Mrowyeh. 
st:wfordzic, że kom;-s.ja przyjęła 

System, jakL "'0 się c.hwycilo 
min. s.p::-a:w wioj:sk. je.st co naj-

[MM' " i 

• w• :•wew' ·- -* m 

Stracenie bandyty, Władysława 
. Pękały. 

(MJ.g.) Dziś o godzinie 5-ej I skazany zachowując się spokoj. 
ruin. 15 odbyło się w lasku Kon- . nie, skruswny - pojednał się z 
stantynowskim na Mani strace- Bogiem, poezem nastąpiła egze-

Tłumy ·be:zrobotnych zgłaszają się :::wasł~=~~ bandyty, Włady- . kuci~kała pozostawił do rodzi.. 

Po odczytaniu przez podpro- ny swej list.. 

w Patisstwowym UrzQdzle Pąśrednldwa Pracy I tądają pracy, albo zapomóg. kuratora Wileckie o . wyroku_ 

Ja.ik wiadomo, skutkiem za- pracy, · domagając się pracy w weszła jeszcze w życie. Wo1bec I !!!'!!!~~!~!!~!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
t'Zą.<lzenii:a mW~bra pracy, w.sitrzy- kraju, zagranicą albo zapomóg. te.go prac'Oda:wcy w mtieresie ·o- Porozumienie . anglelsko-francu-
mują1cego wy:syłikę robo-tniików Wo1boo pa111ują-0~go zrustoju, gó·1nyan J>()wl11111i zgła.6'Zać ws.zel- · 

po115'kicb na roiboty do Francji, UTZąd pośredllliiotwa pr~y niem.a kie wolne miejs.ca <lila pr!W-O'w.ni- skie jest pewne. '„ 
bezrobotni znaleźli się w bardzo woh1ych miej.se. Emigracja do ków filz.yiczi1.1y'Cl1 i umysł-owych GENEWA, 20. (PAT). An-

eiężkiem położeniu ł zgłaszają się Francji ustała, ustawa zaś o za. w w11zędiz.ie p.o·śre<lin:i>Ctw~ pracy gieilski mlni·ster Sipra.w wewnętrz-

1t1asowo do państwowego urzędu bezpieczenłu bezrobotnych nie w K1rakow;te. nych, Henderis'On, o•znajmił dz.ien­
niilka.rz.orrn an:gie.ilislkim i a!Di&ryik'3.ń­
s.kim, że prnrmuaniEmie framcu>Slko-

/ 

angielsikie joo.t ipeWiniejm.e, niż 

. kiedykolw~eik. 
Kon:ferein.cJa dla spraw r-OiZlbxo­

je.nia ma być 7iWOł\'.lllla dinfo, 15-go 
C>rel'wca, 1925 r. 
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ftieco u Hosinnch. Ile powinno „koszto\vać" mieszkanie? l Nie · bądtcie gorsi od 
ciemięzców .. 

naszych 
Jed;nym ·z podsta.wowych ailt- „Odstępne". ·! 

sjooniatów ooiwoowsooj i ro1zum- Wskutek wojny wywołana dzenia prawnego. Konitczno-
n.eJ połityki narodiO'Wi0ściiowej je.;-t nę«za mieszkaniowa, to aktual- ści życiowe spowodowały ten 
~nie karżdej nrurodo' rości ny dziś temat. stan rzeczy i przyjmujemy go 
100ż.ności ośw:iiruty; w ję~yku oj- Wiele piaan• o tej sprawie, tak, jak on się . d&iś w i1tocie 
wyistym. O 'tym aiks.jomaoie nie n~t jednak nie poruszał dotąd przedstawia. 
moi(} Q1C11,.yiwJ~ie Z&J'.XNninać Pol- kwestji ile powinno kosztować Poniewaź ustawa o ochronie 
ska,, paii::•twi0 demokm1tycznie i mieszkanie w tytule tej notat- lokatorów nakłada na właOci• 
r-i0 s:Ziti·2~ą.oo w lłw ,> eh g-ranicach ki wyrażonej. . ciela dom11 ob1;1k ogranioHula 
&._;;.,ry c .:..;.01:,y;;: oLp\;.ttJ·ii po.chu- ł.1e od rzeczy też będzie prawa wypowiadanid miestkati, 
u.!·Od:a n:0: •::: •1J~i,\;v. za .., lanow1ć się natl tern, biorąc Jeszcze i drugie ogra niczenie 

~ Jh'<t» ·'..: :c l.. J.1i też z:i<loN'olc- :i.a punkt wy;:sci11 osla ln1ą, a .o- prawa własności w kierunku 
n :,~:u f·V"··•, ta.: a uac: \\a op-: n;a I bc::~ui e . ob o w 1ąz.ułąc<l us ta wę o ustalania przez niego czyn· 
poL1'2. UvW.\\ Q o pm\ a.: il ję 'ko- Oi! rvlll6 1oka lurow. szu najmu, zakaz.njąc mu lJO· 

'"'..ych . t. 4>1-. mu:~..;.j~~Q:ici w ,o.zkol- Prak tyka życia codziennego bieroni~ pozaustllwowe~o ciyn· 
ruotwie, z.-a t.-zc;z,e.rem wzn-anietn wprowadziła do prawnego po- sz;u pod rygorem karno-Sl\dO­
priyjęła zaipo'Wl.001.. za.loienda u\lhi- jęcu1 najmu lokalu jako do· wej odpowiedzialności za lich· 
. ~v;yit.ętiu ruail~ię.g·o w Kralki0- datl~owe pojęcie, a z pierw- wę mieszkaniową, zroz.umianem 
. wie. W.'ZmillłlMm o tycih !pirzeja· uem nieodłączne t. zw. „od- jest, że ~ażdy lokator. trzyma 

w.ruch po<llityki l"lząidu pod5kiego stępne". się kurczowo awego miesz-
ooz.ytn!OOala w g~~ prze: Od lat kilku nie ma nikt kania. 

. ~wJ~niu miin.istira Skrayńsikfogo, możności wynająć mieszkania Jeśli zaś który mieszka• 
$J>rn1Wilł-ai n® fooum Ligi jakinaj- be:a; zapłacenia odstępnetTo" nie zwolni, kaie sobie za to 
l~'~ ~. Jest ..... u.alS.'l.em poprxedniemu lokatorowi 

0 

za - wobec notorycznego bra· 
zdam.i~· -:--' ~ą. ~ dls, opróżnienie tegoż. ku wolnych mieszkań - dob· 
P~lek.1, z.e, ipod ~ sfer Ponieważ właliciciel realno· rze zapłacić~ 
na.c~m.~i!Sityj(!flill'Y~1h, ·to k.oinzyiSitne ści może w wypadku takim Ile jednak z tytułu 11odstęp-
~:n1~ 'ZIOOta.łio zin.tWZlllie ooł:a- wystąpić wedle cytowaQej u- nego powiano sit · płacić, pod 
b1~e pw.iez :wyoofalnie ~ ui1~ęd·o- stawy przeciw nowemu najem- tym wzglc;idem panuje zupełny 

.w~ s.~raaniu m'OfWy
1 
mroi.Stra cy 1 wypowiedzeniem, ustaliła brak orientacji. 

~~ -- $łów o mooiiwo- się dalsza praktyka, że i go- Trudno się było co do teiio 
ił<l~. · .. poo~·16JS1'eg'?. prwnies.iooia spodarz dom• otrzymuje przy zorjentować przy poprzednich, 
um.w1:11usytWtu 11Ulill1Slciego do Lwo zmianie lokatora pewne „od- dziś już nieobowiązuj~cycb, u· 
wa. W tej e'WOOrtlwa~n00ci alie 00• st~pne". 'stawach lokatorskich - tea 

. s~y iłli~, coby llltOigló z+ł- · Łączna kwota zapłacona lo- więcej, że ustawy te nie znały 
~ratiaic ~~O'Śeli i bę7-pie~e~tw,u katorowi, opróżniaj'łcemu mie- jeszcze przejścia do normalnych 
.t'a~we. Po~~ego. frwclwniie azkanie i gospedaraowi domu warunków płaeenia czynszu w 
10G ...... ~potk<>jenie z·u.~łiniie MU· · przez nowego lokatora stanowi przedwojennej wysokości. 

. ~uy-0li aspi!facy:j ~wiaitowyc-h t. zw. „cenq kupna mlesz· Ostatnia ustawa o ochronie 
~~ń!$twa. r.@i~kięgo u-wod- konia". . lokatorów z 11 kwietnia 1924 

' µiłoby ~e ~ paił.S!tw.owe Pojc;cia te n.ie są znane te- (Dz. O. R. P. Nr. 39, poz. *<>6) 
, od ~~:1 c~ł~ cw.w:mia oretycznemu prawnikowi, nat~ ustala obecny czynsz najmu o<l 
~id . ro~'1.'ll~L U'll!l!WteJ!SYi~ta: miaat p~a wnik praktyczny spo- lokali i · mieszkań równiet na 
ł!ll t".JnYlllli1, . ~·tóre ':" przew~J tyka 11ę 1 tll sprawą niemal podstawie ezyn&zu prztdwojen­
~ są ikuin11ą. po:l!iitycm~h iza- codziennie. nego, ale przyjmuje · pewien 
ma.ohów i mjrommii:~h ami- Najemca mieszkania jest nie- procent tego czynszu, który 
poi.lllkich aiwaintur. ·. j k 

1 
, . . wzrasta kwartalnie takie pro-

a o w aacletelem tegoż, a eta- t d ~y siobi.~ ~le je się ni• na podstawie usta- cen owo, aż o dojścia do peł· 
•a.wę z regio, iie w~ród RtIBLnów wy lokatorskiej, która odej· nych stawek przedwojennyeh. 
jeęt wJ$e ele.nientów meprreje~ ~uje gospodarzowi domu Maj"c obecnie termin, kiedy 
dniałi~ i wrogich w sitosum!ku jedno ze znamion prawa płac:1ć b~dziemy . czynsz naj· 
..:i~ lnlł.ń~•·~'""·~.&.~ ...... ~ •• ~ -,; ... J·· Ale ł ~-f . . mu pełny, moiemy łatwiej uo-
'"'""' ·r--"'" '""V'l'V). y~,l::l1M.,. w asno- , a m1anow1cie pra- · · . ~~ jelsit kltoś do itegi0 SiłJo!płł.i~ wo dowolnego rozporządz~nia zumiee, za co pl•c•my ,pny 
llraOIW!lly, ~ sąidlziiił, ~ eJ~menity; mies1kaniami przez egranitze- :~;~;.•e mieszkania „od­
tie ~gą. by(i izjedin~ i pl.'1.ek'O· nie prawa wypowiadania bez Ot<t za to, te wprowadzaiłlc 
naIDe wła~!ll!ie .w taki ~b, jaJk ważnych ustawowych przy- ai~ świeżo eo mieszkania ko· 
~. ~e uruw~yt%u l'U- czyu. t t . d b ~'l"'-'M w K...,nr,.....,,;e l'ltlk nn>. • rzys amy ez z o rodzlejstw 

""l:l~ ·•n•~v· ·· · · 'u ~ Nie J·eat przedmiotem ninie1·- ustaw 1 k t ki • d w T~?? Y o a ors eJ co o 
szego rozważania słuszność ta- wysokośct łacić I J Nii.'!l!l'OO~m„ , „ , .... ;~. :"--..11-~, .„ k" t . k p s ę ma ą· --o~--, .., ..-vt"vvu<ow.... iego s anow1s a z . punktu wi- cego czynszu najmu. 

i szkodliwa, waB.ikia, Q u:M~y!Wt 
ubadńsiki iprowaidt?A do tiegio, że 
ml~~G't ru~ińsk~ emigN~e po 

·oiwm:t.ę grc1maidaue do Ciechosł-0-
waoji, gdzfo jc'ISt oozywiście 
przyjmowaam z otwa.i·temi ręka-

Przewrót w Czrli. 
Za przykładem Włooh i Him­

pa.njl, gd;,.ie a.kurart; dyktatura 
p1"WL.ywa <>IJoon.ie powainy kry­
zya i jooit moono z.aehwiiana, ro­
biom~ iią Ui.$Uowania wpwwadze­
n:„. dy.kt.atury wojennej w Ozyli. 
. Te u~H~~mniia są, jooroze tym 

c1edtawe, iz w Ozyli wałki we­
winętrzllle naJerL.ą do l'za.dikości. 

Za całe 114 lart niezałeżm.1ośc,i 
Oz,ył!i za.szedł tyil'klQ · wyjpa.'llek 
WJOjny domowej, a to w r. 1830, 
gdy Hb&rałowie i a1rysitx:>kintei 
zw'iłkrL.a:l1i si·ę 2:brojnie. 

NaMęip.ni-e w ir. · 1891 sikutkiean 
no.w.eij uita~,zki międz,y terno. pa~­
t.j.a1Q1·i, odebiral SIQlbie życiie :po roz­
biiciu swyich WQijsk prezyd@nt B:vl­
ma;~da. 

Podług lroustyt>uc>i eeylijsltiej 
prezydent wyib.i.eramy joot na prze 
ciąg 5 lait. 

od &a:IOOg-O począ.tk'U s:wogo 
rząidzenia na;potykał na powa.żne 

prrel'Zkody w ~ł u~OO.wicz­
nej ' walki między ooiema nbami. 

P3.II'tija, z łona której zOIJta.ł 
wyibr:runy prerLydęlllt, -t. j. piall'lłija. M­
beirallma (AHan<Z<a lilbel'ad) młala 
więi.Imzość tyalko w izibie diepwto­
mmyoh, P,Qidczas gdy w sena.cie 
górowallii plizec·iiWlfllioy (Utnioo na­
t iooai). 

Na.jw•lękl~ą, boaą.c.~ą l'Zą•du 
były f.iiil1U1l1Stl, kit.óryeh ·$!la;U był Q­

pła!k1ainy. 

Uczniom biednym nie stawiajcie „dwój" za brak 
podręczników szkolnych. 

" Pón~&t ~rwie mJk<>ły .ś~: I Oczywiście, że ooz niektóirycli 
nie W ~I n:ie Jll()~ą, pomłesCic ksiąli~ szkolnych Ołbejść ,się nie 
~)®tkrołl n1.e1zamo2n~h ucz- można, gidyi są ooo pQ!trzeibne 
m'O'W, z.ni:~tooi. s~ł rod~·.uc-e , . roz- ucz.ni'()f\V·i d'<> wydaw~1nia lekotii w 
~ądrt-a~.c.ł' 1u.eijedookro~e b. szdwfo i te kaidy be1zwantnki0wo 
sZ?Z·wpł~m1 ~~oidkam~ ~1terJwln~- pooia<lać mu1si. Po•dręc•z.rr:ki jed-
lllll, ~..,,yła.ć ·Swe dzieci1 do ~zkoł naJk, z których uczeń wypracowu 
pry~a;tnyoh, eh~ te os~atn1e są je zadania i uczy się lekcji tylko 
d1.i&a·J boroodaJ:n:1e d1'0gie. w domu nie można uważać za 
• Rz.ooz pr.O:Sta, ~e ~.e obyw~ niezbęd1;e i brak takiej książki 
s~ę bM IJ?6Wll~.eń 1 rueJed8!1 OJ- ole powinien go stanowczo nara-· 
~. r.<xhiny1 cl:cąe ~a.ć diz1~ku żać na złą notę, zwłaszcza jeżeli 
m~~~ A ~o~~~· ~t~JOW, bez tej czy owej książki jest ·na-
W;ma1'' ta Wrb.ię 1~ ni.e pl1ZYJ'emno leżycie przygotowany • 
~' U. ccęato nawet Jepizej litra- z 1 ,..:i • • • d ·• wy . byt. tyłko 

0 
ła .ć , ki ~nam Uu 1zt ;prns.tuJ ąicy.ch w1~ bar-

wphJC>lYt. p et "'yso e diw wy1~oikJ~ . g~-oiś~;i, k~zy . 
Grono na.uczyeielskie dla któ ~r:z.erL. całe gm1na~J ltll?- i w um~er- . 

re o niema słów uznan·' . ;:-yteoi·e o·bywa[1 się bez Wllelu 
wg e atrjo ezn d1:t 71l~~ I właisnych lp'() 1d!ręciiników, c:hooiaż 
i ~wi.!!.,..ae tydla ~. dzła .a n ie 1 lJyly one w dawinieji&z. ych czaisad1 

rvv ..-111 l,U>o ezy, n e 1 i -~·z 1'\(). ·ó 1. t . . . 1. docenia jednako oż t h ·1·. 1 vv . ~";"' 1 w.nian a, a.us.ze, arrMize· i 
, w • yc wysi obec.nie. 

kow nxbieów ubozszych i przez . . . . . . 
swe zgoła niepedagogiczne za. A i m<&JOOOO z d1ZOSJ.eiJszyoh na -
riądzenia utrudnia im czasami 1 Lu0~~ci:ełii i. dyireikl~:rów S7,kół śr.c­
dopi~łe tego szczytnego celu. dmch .IPan:rnęba mme C'Z.asy, gdy 

· Mian.O'Wlilc.ie jeden z pedaigo- ~a:ma rnrd!00ma1t;vciz.ne,. ozy ge­
g&w · łódz1fo~I1 z.aipo;wietdiział srwym om~tiyoZIIJ.JEl !flTZ8'pJJS.Y'W_aJ z podrę­
uciz.ni-0m., że za brak jaktegokol- c·zmJww. sw~h ~o~e.gQ!.w, bo wł~~ 
wiek podręcznika szkolnego hę- sn~eh meste'ty .~e po:S!mdał. ~ me 
4zie bez pardonu· „stawiał dwó- hanba, ale C<.Ześc mu za to, ze w 
je". trudnych warunkach własną pra-

Niie wyWijc ~i mę, by ren śro- cą wybił 6ię na stanowisko. 
dale ped~<Jobiiieiz,ny, UZina:ny IDO'te W sp<>mnijcie •zatem panowie 
za &kutoowy w diaiwmyc-h uub-0- owe C'Zasy i nie bądźcie gorszymi 
rach, pl1Z~~Yi'1i1.lł się d{) podnfo- od naszych ciemięźców. Skoro 
siali& U!lll'Y&1Q!wegio poizioom u'(!.Z- ci nie „stawiali dwój" za brak 
nia, który wW~ąe w domu biedę, podręczników uczniom biednym 
wyziefafąeę ze wszystkich kątów i wy ich nie stawiaucie, bo to .•• 
pragnie ulżyć rodzicom i po:iycUt nieładnie. 
podręczniki 8'Kolne od kolegów. 

StrażniGB kresowe. 
Doooeą z San-n, że nie<.la.wno dw:uch tygodini, by mioglii. poje· 

lA>ćJtNy ukm'1c.20ne i od.dirune d() cha.ć dio domu, wmyć się, u1wi0.lmić 
dyi!illO!Zy~ n~t pierws:ze 8 od roba.ctiwa ((!)lmlga. ogóim.) i 
&trał.nie na Kresach ,Wschodnich zm~ecić bielilmę, g!d:yi ·oo. miejsoo 
w po1'1eeie Sameńsklm. jeistt oo llJi101DIQIŻ%wooi ze wzgłędu 

N~ UXOOIZ~tość posw1ęcę111ia oo kiwa1t.ęroiwainie w taik "LWaillych 
jedne.j e it.yp.h ertira.inic był i Olbooni „2ii.iemiwnikacih", iklt&re d'Otąd by!~ 
pNdta.~ciele wyrżiswj Policji staitem mie.s!lka.nioo:i policji. Pra­
Pmst1wowil!j z p. Boir.zęcldm na ce wfofok·rp.tJl:ie O'Cl.lby:wafy Sli.ę do-
~~. s!o<wm.ie pod kulami w czasie ści-

&$ą.d r-OtZ1poor.ął budowę 51tra- gania bandytów przez policję 
W.ie, eOOąc 7.Ałipe:Wini~ swym fll'Illk- g.raniczną. Str~rinic·e znajdują 
cjooairju~wm ~pQkQ~;ę-rue e<le- się w ()dlegfo<Śc'l 50 do 200 me­
mentamyc.h potrzęb lwltuey. Za- trów od gramtlcy. oo·wJook iej. 
daoi~ to nielwtwem bylo do urze- f J,edn:aik pom1m{) tak. trudny~h 
ceywis;tniooia, gdyż budowy pro- 1 warr·u~ow ws~yisc! SstoJą na. wy­
wadwne są w kraju zniisizetro- S'()lk>osc1 wdian;:ia i. oto !"Ląd nasz 
nym, najpierw 'P'l1WZ wojnę euro- obJą.ł . w pos1ad8;111e ~terwsze .s 
pe~ką., później u::.ś pw..ez bolsze- s~ra~me.. W _meid111%1/l!l . C'Mł1S.1e 
wi('Jką :wojnę. Z drugiej strony kie;<>'~ . 'l"O'.bot na P?'wia.t sa~­
słynne bł()łta- pińSkie ntr'Udnii,ają n-ensk1, mzyme<r Zaleski, :vykon­
dofrtaiwę budub i prowiantu j c:rtyć ma pozostałe 12 stra'ZlllC. 
bmlk uiś roOOtinb gdyż lw:linośĆ · Sz[l:oda, oo na iruny-c·h oodc.in­
mie'~ n~' się tylko do 

1 
h~h praca. nie p-01S.11w-a się .w ~-

pmeow<Ył6Dia nm.te-rja,łu, st.a:nowi ~V'Ill~ S1ZY,bil{'1~ . ~1J1pe, gtdyz z~h-
ró'Wll!iei wiełiką prne"S·Zikioldę. za 1S11ę Olkire.s J'81Sil.Bi11.Ilych de:SiZcizow 

Jako ił~ja; waTUllk(><w, i -z1mia., a poż~dane?1 jest, .o~ 
w ·. fci!k,iclJ. pt'IQ,'W'3.diz:oine są. budo- wszY_SCY • funkcJ?~arJusze pobej1 
wy, w~~y falkt, że 1'0il)Q;tni- g~amcz,~eJ, sp~aJący ~ak dziel-

. ey, 1.aiamgat.oiw'~ni w P<>'mian~•u , me. SWOJ oboWią~, mieli zape-
1.;uJbl~ru~, ~:d001ii:u iM. 7..al91tm.e- wnt<>ny prawdznvy dach nad 
ż.ooy maij~ w ikootr-akeie kHku- głową. 
dniowy od:poc.zynek po U1Pływie 

. ml. J~tk podają. iródla makie, 
w .0z·8<'haeh k~t'(l.lci się obooniie 
0>k. 5000 młodzieży ukra.iIIBki-ej, 
1..~i w z:rkładach wy~zych eze­
~kooh, t;idź t1Y! w t. z:w. Wolnym 
Ukn1hl..'llk:m Unii W(~rsytel:cie w 
Pra.d-z.e · 0zl,}3łkroj. me moiemy 
n1nł na c1hw~lq z~1i!nać, w ja­
kHn, duichu ii kiieirulJlk.u ura1bi~.ny 
jea(> :pl"UllZ 61'.111igira~ję ~ą i Qltio­
CJZietni:e mi1~JS1C:01We too talk He.ziny 
7Ja!Sitęp st:Juiden.,,lk·i i jaaci będiz,ie w 
przy;E11.łości jego ~u.n~ do Pol· 
Slk!i„ Jiest ipIIZOOi>ei r.zoozą ptl!Wllą, . 
żie pr'Ay.00Jąnn11iej 75 ;proieeił.lt t-ej 
~-tysiięciz,nej a,tmji pomn.ooy s:r.e-
1-eg.i h>aJjdama~i,~ny, która ~eł­
k!re sipory z Pdislką 1,lłJlfo regoułQ­
waić je(ly1J1.ie bombą. lub brM.llllin­
giem. N1ie ~-0.iaij,e nalD1 slę, by pą­
wJ-erW!Dlie Ozechom roli opieku­
nów i giww~11n0rów mtoidzieoży ru­
aińi&kii'.elj leiałlo . w i~ie P-ol­
ski. 

Ofia1m. dlz~;siieijsizegX> s~u pre 
zy~eTut A1stm-0 Afox·alll!dii zmwsZio-
11y był ipvzieiz pewne o<lidz.ialy; woj­
s-lrowe wyjee.'ha;ć na. półr;Qcmy 
„uirl!o\P i•. 

Os.ta;\m,io oorruz ciz~j d&wa­
ły aię słyszeć glooy, na'WIOtują· 

~K)j~~~~~1~~=:::~ 
1

1 Jak Rząd walczy z brakiem pracy? 
i Prtimo de lliiveey. Ki.edy w połowlie r. b. na. ~ li;u- · Jy n;iii.a.:rllJim i z.wJą1;;K.om samo1-zą-

_ St;\\rf01'?' .• e1ni<e .un·'l\"el\;yt~u U· 
krail'11~ k·iego w Pcł.~e, na te1·ytQ· 
r~, .zaim;ies'l'k·ain~Dl iJl'DZe'L Rusi-
1lQw, O!prólc~ reialtnyc.h kooz.yki 
d~aJ nruroiclu 1'fll1Sińs.~degaio, pr.zy­
arootoiby be1"wąibpi1emtla powaiil..'Tle 
koirz.yści :polłt.ye•e 'J}Ql~~e~. Wy­
trą,rciłf{):by miruoow.i.c:i.e l~Ta1l'l!slltlm 
iyiwiiołQin ni~imn-yw. potę· 
mą broń agi<ta:eyi~ z ręki, było­
by j.ewc1ze jednym pię'k·nym d-0· 
wdem ItumMliitarn~·go stosunku 
R1.i001ZYJP'OISPQ'li!l:ej do obyimltiMi po 
cihOOizem:ial msihislde.g.o, . - WTeB'Z­
eiie $pł"01Wad-ził'O'by mQie spraiwę 
w.s.półżyeia! poi!!S:ko..:u!kra.ińskiieigo 
Tl~ t.my ~111iie~ze i 'ba["d·ziej 
d·ln ołin narodów :pOOąd•av~ . 

R:x:. 

Z Billie111os A jir.as p1"by:Sfail: już 
:po!<l·a,t\iie o dymisję . 

Pre:z.ydent Aiiexrun:cLri "7-a j~ fo­
tel preizyxl einta 23 g1ru<lmfa. 1000 
i'Ollm. 

Piiz<awirót ~~ w.yiw-ołooy tek ~ag.o kfy.zysu 'WI pl"le- dowvm p.miyczek następil.ti:wych : 
pmez. dowódców amji i floty i od · m~e wzrost(l{; zaczęła liczba bez W1oijeiwództw•u śląsikiemu 750 tys. 
był się eoi.1C1ho bez nia.jmnie~ego robotwych, mąd, powodoovainy ~ą.- :z.ł., mia1S:toon: Łódź 300 t.vs. zł., 
~pi'z ec-iwu. :tnością piizy~c-ia z pomocą wa.r- Baałysto.k 197 tys. zł., Kraków 

Henryk Jarzębowski. 

Zebranie Zw. Oficerów Rezerwy. 

stwora pra~tują,eym wcli-00.yi aikcję 145 tys. zl., Wa.;rs~IVl'a 130 tys. zł. 
w 2-ch kierunkach: opir!łoowa.n.o S.O.S.na.w:iec 100 tys. zl:., ZaJwJercie 
pt"(1jek·t uat.awy ~ twhwalooej na- 96 tys. zł. , Biotrików 92 tys. zł., 
stępftie pnez ę~m i Se.na.t ...- Wlwławek 88,500 .„}. Ra.d om 
o .sttQOrzeni'!' fundiuz11, dla bez.ro- 61 1111 'l:ł. , Pa<bjian,iiee 60 ·tys. zł., 
boinych, z kttórego riOlbOt·nie.y, pio- Zdui'1ska W1rnl.ia 67 tvs. rlł., Ifa~tisz 
zba.w.ieni ~·.acy, Qtl'Zyi;ny:w.ać l:}ę- 5P tys. ·zł., Tooiamów Mwrowle·~ki 
dl\ środki ł)& uta-eymanłe w cz.asie 33 tys. zł. , Zgierz 4.6 tys. rl. , Czę­
m-)'yeu (lłruehomJenie tego fun- stoehowa 20 tYis. cl., P.ormań 30 
d~ ~w peł:nym roku~ z dru- ty.s. zł. , Sz0za.k0iwa 10 tys. zł., To­
gt.j słllooy niąd posta.n-owił wdr.o- :n.1ń 35 tys. 7Jł. , Chełnnia 12,111 zł. 
żyć tlik.eję po6reQn:lej pomoev dla Dą.browa Górn.i:caa 10 tys. zł. ; Bę­
b&?.r.oOOtmy(.'lł\ priez uclzi"eiawie po- diiin 20 tys. zł . , Gll'u<lmią.diz 26 tys. 
życzek rniasto1n i związkom ko- zł. , Lubmi 60 tys. zł. , żya·aa'll ów 
muMlnym na [JT01.Vadzenie robót 25 tys. ~t, Les~1110 10 tys. zł. 

W,cq.wa·j OO·było s.ię w pemym 
s-kła<l~e }li()Siędz,einfo Zu>.\·rzą.d:u Zw. 
Of. Rer4. Woj. LOOz.kiego pod 
pree:woo•ll!i.(!twem wfoepr~esa Dr. 
Gadi-ńskiego. 

Miiędir.y iinn~111i uchwalono zwo 

łać Walne Zooram.ie na <Wleń 28 
b. m. o go®inie 10-e~ l'&no pr'&Y 
łook.a.wym ws.pół<ud©iaile Dowódcy 
K;oąrusu D. O. K. IV p. Generała 
Junga,. 

Cz;rtajcie ,,NOWINY''· 
-- - -= - . =-..oc: -

•' ' . 

publiein.Ych. 1>rHJ których bezro- Ogó:em ucLzie·lcmo po:i.ycz.ek 
bot1zi ·1twglib1j z1wleźć iajecie. 

1 

na roboty publiczne celem zatru-
Na ail\eiję t.ę MMWs.terS<tw:t Pra- dnienia bezrobotnych samn~ 

, cy i Mbł1iietersłiwo &karbu ud'li<?l<i- dorn 3,105,'i'l2 z70tych-
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'Nr. 67. 

W Sopotach. 

No i cóż słychać w Łodzi? · 
Stagnacja„. i_ protesty. . . . . 
U nas tak samo, stagnacja, a protestuje ona. 

FELJETON. 

o wszysfkl1m 
I O DIGZlm„. 

o cu;em pioo.ć drziisiaj? 
Pojęcia IDJi.e mam ... 
Moie -0 pogoovie? O pogo­

&ie? Stary tem.iaAt ii„. glupir Nie 
wa.uto .•• 

A moiie o S'tl8.gnaicji? ' Takie 
me wrurto •.•• 

Tyle ju~ o rej przelklętej sta­
, gm.a.cji pisałem, ż.e ati siaan zua.zl­
łem lllię nią i obeca:iie przeżywam 
~ję w rpelni, t. w.., że w 
pełnych„. , powJetmza ikde'Slzeniach 

. • ipooiadam am „grd~". 
N~ słill'i~ lllO.ja. M,a.rysfa. 

po.miadai: 
- P'l'<>m~ !{)WD&, we<lie tej 

ś~ji łio promie o podwyiJklie, 
bo jaik' me, to stmjk, na juitro o~ 
bidtdu Illima i kiot1aic. ii ty<i ••• 

Więc o ~ooji takiże :u.ie 
w31l"to ••• 

A more o miloOOi? 
A bo ja wiool? 
K·to chce i moie, cn.y ·nie mo­

że ipis7.ie, mówi, mówJ i pili>ze o 
miloścd, o fi·ir-Oii'.e, pi.sie listy ~­

. ł~ ~Urlmje, flirtuje i jes1.lcze 
rruz łli:rtuje, a wszystko to ma. 
ziwiiąreik z mił.oectią.. 

Bywrują też 'L'W'iąmki l'WDliei 2 

miłOOcii, są to jednruk rz.wiąalki 

p!'WW'alŻfDiie do OOs;ki groboiwej, 
talk ·7JW'Hllle zwii~i maJżeńskiie, 

k1tóre wU.ąrią dwoje caiłkioo:t Oltu-
maAnfonycll i OOOyerh S()lbi,e ludrLi. 

że ciągną OOJ:i o.ię'liką tacizikę 
~ doo'LOOtlego - nic to ni­
kogo nie oibchOl<Wi, tj"llm jedynie 
OOOlby ~amteireoowame. 
. Ałie i o mił<>Wi i z:wiąz!a111~b z 
ma. w zwią.Ma.ch, tatku pjoo.ć nie 
wM!to. 

A więc napisz;erny soibie o.„ 
wy51pie n!ru1l'I.yiislciej w .•• LodlZli. 

;wyoib!raźde soił>ie, - że o!lw­
lic:z.oo-ść1i zmmsiły .mnie dQ tego, 
oo musid\Jem kidikai dlrni tęmu 
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~orderst10 
przy ul. Piotrkowskiej 
Senaac7jna powie•ć z i••i• 

ł:.odzi. 

~t~ jest się domyśle~, w 
01Wym !krurpcem W&'SzaJWSkim nfo 
był niK.'t iruny, jalk d~tior pry­
watnego hlwra detelk.itywów, Ry­
szirurd R~, l'Ol7Jwiijający wspa­
nlhl<e opraooweJ!ly ~km z.asadlZ!kii 
pmez l!Mtpeikwra Pomedrziieimego 
i kQIDiooiriz,a Rrujera.. 

Słiuchał z świetnie uda.nem 
wiintereoowaniem i jed1110cr.ieśnie 
ipa1trnył na opoiwfa.d"a;jącą kl()lbieitę. 

- Proszę mi wi~yć, koń­

ozyła Ela, że nrucszyjllllik ten po za­
g.iinillenilll d'Olp!r.owiax:1za mnie f<X111I1al 
nie do SIZa<lu; chod~ę całymi dnia­
mi jak błędna, beiz niadizieii odma.ile 
z.iecia. zguby. .. 

Rykmia zdj~y lIDrościią, poota.­
oowil praeinw~ cienpiemiie r-O"llia-
1-oooj FM, sięgnąiwsz.y wdęc do ~e 
szeni wyjął &tamtą.d mały ;paJ<le­
cilk: qwiiini_ęty; [W' P,!lP.i~ i ~~y_l go 

• ~ejM kiJ;kaikrobruie w. OlkOOoa.eh 
oołiaiwiooogo diw1Qd'1C.& _E'ialb-~­

Loozikiego. 
J nfoby niikOOllll się me sta.ło, 

gdyby nie. ma.ty fa4tc;i!k. 
Lódź ilronsumU:je wiielltkiie iłoeci 

węgla.. . 
Z tej wi~foj iWści. węgla u­

ooei . filę w pó<w.i.etr7.u pył węglo­
wy, kitóry z kodei rzeozy (nie z 
kołei iela:z.nej) .OOi:ada , n& ®li­
cz.acl:t . przooOOdrniów. 
t. Wy~ciie , wiięc sobie, 'ie 
'Wl'aJCĄm do d<lmu i, Bogu duclla 
winien, za.u.waż.am, że pmeohod-
100 _jatkoś ~ spogląida.~ na 
nmLe i u8ffi!i.ec.h:ają. się MWet, a 
~m :pr.i.y rogu ~ej 
i KJitlińskliego ryc'Ly: 

- Ra.ny booikie, - zn~ 
id.-z.ie!„. 

R~ląda.m się dokoła i._ 

m'\lll'IZy;na. nie wmę ~· 
Dopiero w d-01IDu, gdym sta­

nął ·prz.ed lustrean, alby fryzurę 
porpra.wić SO'bfo - d()Jpiero itrutc 
2a1Uwaiyłem. mmzyna. Vie wł313nej 

OOO!bi.e.„ 

Zaiylem tmy ówi~ kil2: my­
dła, pól kila, oody i łttg,!l, aJ]y 
'TAflyć .z ~ piętn-0 lll.1lirtytl.3:­

Gryf. 

Teatr Popularny. 
Da.iś o goowe 4-ej po poilu­

druu przedista:wienfo dla młOO.'Zie­
ży. srzAkół średmwh i PQWS'Zeciłl­

;nycdi. Gr.a.oo będą. „Damy i hu­
.zaey", ciesZące ei:ę nliebywaiłym 

IJ?'O'W.odizeniiem. 
Słooooz.ną k'(imedję F:rodry i 

h~!l'ję naijaaidu dl3llll. nia S(pOl]wj­
hyeh hUrLc&rów będzie- oglądać 

młodrLie-L w sobotę już po ra.z o­
s.ta'1:1n!i. Piv..edstawienie poiprzedzi 
k.rótka ;prelekcja lit..er.wika. 

Wii.eicrrorem <> gooiiioo:ie 8.15 
„Chata m '\V!Sią.", świetna szitiuka 
L J. Krr~iego, która ju:ż 

od .tygodnia święci triumfy prny 
wyipeŁniooej po bmegi wi&wmi. 

bei'L słO'W'a, cdelffi'Wie pmypaitrują­
ooj się tej ciz.ymnOŚCli EM. 

Drżą.eemi rękOOlla uchwyoilw­
S'/JY prwdllniat, neriwowo go Jl'Mtl­

nmaa 'Z paipioou, a !kiedy ten wre­
E>'W!ie US'tąJpil, na małych dłQniooh 
m1błysną.ł ~iękny: nasz.yjlllJiJk, 
lśruiący WSZ.ystkfiem!i IJamwalll)ii u­
mi-esrow.nyoh w nim sziaichetmych 
kiamieni. 

-- , Bor.be! . - iu-z.ydmęł:a rado­
śn:ie, zagubioiny ~2.y}nitk... tyle 
15-rozęściia ••• i ~ IOOJdmirruru WiZll"UIS2C­

niJa, ipJldda na jed'Młlbną. kooetkę, 
S"LiOC·haiją.e rl I'adośeli. 

R~ wiOOIZ-ąc o ~' ż.e 
Wll"ęcrroDy jeAj lp1't'l1dmliiO' ma być O· 

gilliiwem n.ajpioow ut!W'aroia miaijio­
mości, a. ipatiem .,w:iz~owego" 

r-Oi'TJkoohiamia !Pl"LJ'ISiUlllą;J: się do Eli 
i pooząd ją ·IDJięklkllm, :płeścii'W'J'lID 

głOISem uspckaijll!Ć. 

- Prooizę się llllie pNejmlQ!W.ać •.• 
błaihost:M. .. j~ dJuID111y 2 tego, 
:i,e n.ikt iiillil'y a ;t.yl!lm ja, prz y,wró-
0ił001 odnaJe>Liooiem zigwby, jej 
rÓW1Jro.wagę - swpta.ł w różowe 
madeńkiie ~ 
... Ela po pie.mvszym riadtQSl!liym 

poiryrwtie, przy:tiom11itejąc ~a 

g()łt'ą.clZikOIWQ': 

-- GdlZlie pac, maiajzł ów -­
~? 

I 
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KRI\ TECZKI Sf\DOWE. 

·I o co im poSzlet?„ 
Było i.en trz.eich ..• 
'Tuzech ich hyl'° ;pmyij,aciół, od 

5€11'.ca. - ;przyjaciół do kiecliisZ1ka, 
wylbiltJki, wypm i ... ke1b:H1ki ••• 

Nieroo.łąc'Zlell1i bytlii •.. 
Gdy tyJiko zajęcia swie ik-On­

C'Z-y1l!i - spoityJrnij sii:ę w miejsicu 
im Wliadarnem i jaik IllJOgli, tak 
c-zas spęd'U!Ji, ai ż.e z nirutlllry byli 
;wesołego usposobieni.a - C'Ul'S 

im mijaił sizytbiko. 
Dla U!rooma.ioonffia soibiie .roory­

wetk, l'ąiZ 'Wędr{)IW'<łi1'i SOlbiie d'O k.i­
nai, drugi,..roiz dro teaitru, fo!Ilym rai 
.zem zai'mogli IIllOO całą, „prizespa-
0000.wać."' a :r.aoo nierwy1S1pa:ni szli 
do swyc.h mjęć. . . 

To n:OO mi~ szJlrodzi joonaik, bo 
oo SO'bie u.żyili, to uiy'1i, a na 

· W!iilZ.ystikiiich i wiszystko gwi'zida;li .•. 
A -gwlliz.daić d!O!b1'ze UilUJi·eli, a 

w s.rezegól1ności rz:a,ś je00n 'Z ni.vh 
- .Ainitx>ś (w ~·e powsj:.8Ji 
llltallll Stefek i Feilielk) bo ta1k dłu.go 

~wil/JdiaJ, a.i oo ł•adn.ą <liziiierwiczytnJkę 

"wygiwWiklił". 
· Druigli z rriich SWf~ spoojooi­

stą. był od ,;bujam" i ocrzyw1iścfo 

-ta!kiż.e so1bie diz'iewciz.ymikę „wyibu­
,ja.ł". 

Felek w:idząc 'P'l"bY .bo/ku siwych 
;pm.y:ja.cttół d.w:ie d-0irodme n.ieiwia­
sty, (d'Olbcy gu.% ID.a!ją.. •• ) p'O"Za­
zdirościł im sukroosów na polu mi­
łoonem, a będą.c z zawoilu monte­
ren:n - ,,a.m:0nlf:i01wial" robiie rów-
11Jim dfZJietWlC!Z yrriik ę. 

I życie iplyin~ fun n.ieizmą;oo­

ae, glalcłro, gła;d"Li'U'tlko, głiadlz.iiu-

,teDk;o„. 

Til!Wa.-kllby' ta, d.<l:yMa: do n.\.e­
:alroń'C7.01I1-0ści, gdyiby Illioe ma.le 
„alie", ai1e Jlliie. „wre" rui. tle milios­
,n,ym, Je;m ooillkiiem IDnie ,,rule", 
talkie wIJie ziwy!kte ... 

A StkuJLefk. t 31go }}ył itallci, że 

:pm.yjaźli ich 11logta. ro•zbidiu, w 
QikQl.imni0ścilwh 00.ISltępiują;cych: 

~~:a: . OiSlka1rieni jesteście 

w6r,y.sc;y tnej o ~a1kl.Joo.nie spo:ko 
1 ju 1p·uł1'11~gi0, i 'WS'ZCZ·QCie w stia-

11;e r>i,;t.r.i-0źwym aiWl'i11llt1uiry i bój­
ki :oo. trllcy. Oo ma llla us.pira;me­
d1iiw.ieniie Siwe A.mo'.Illi K.? 
Antoś: My, panie sęd:zti'() sipraswo­
wailii 6ilię dolbnze, tyJ!loo Fe.lek S1Lro­
ił głwpie ża.l'ty, a bez to chryja 
OOJłia. się z.robiła. 

Sędzia: A oo po.wie Stefan 
M.? 

Stefek: Ja jemu, wysoikli są­
dvie @je paipiero-sa . z p.a;,pierośni­

cy ... 
Sędzia: Oo ~y jemu? 

Stefek: Wfad-0ma rzecz, że 

FelikC>'Wli, to pa.n sędz.i:a niby n.ie 
wi?„. Da.ję mu z. paipiei'IQśnfoy 

.pa!plierosa, a ten ła.gas bierze i 
wlkłada mi w gębę wyiIJafony mun 
mtluk. To ja mówię: Fe1€1k prze­
Slflaiń, a on n~c, ja drugi raiz: Fe­
lek prze.stań, mówię ci tleli.kat-

- N a ulircy! Po przyjeździe 
·z W'3Jraz.aJWy jadąc dQl"Oż.ką w pe­
WIIlym interesie, oo. kir.an.iec mia­
sta, w mdłam świieitle ·Ia,taamn z:a1u­
watiyłem diwóch &Zoa.1moozą.eyoh 

si.Q OSIOlbruiików. Z pocizą.tku l(ll11'ly­

pe1sZC1Zaiłem, ż.e to zi\ryikły niaipad 
i ikruLałem nraweit doroiż.ka1roo1W1i z:a 
c•iąć ik'Ołll!i-a, by; się szyibci.iej zoo­

leźć 1111a miei}3lClll, looz. z·a[Jaśini.c y 
1po&łysoow•Yby ~ko1t kół nie cize­
k.ająlc am mo\je p-rzyibycfo, s:ami 
<Yrem!prędizej •zemknęli; iki~dy d,o­
jecihai.em, OO:oogo j·ltŻ me bym 
;prz.y 1'a1ta1ruri, z:a..fu llieda:lek.Q od 
niie!j, u.~em jalktlś 1b.łyslk:otUvey 

pmedmiiOlt. Zeskoc'l.<yłiem więc 

S!Ziyjł>ID Z dororżJ.k:i, ipodją;ł€tll1 g<> Z 

~ i oglądiaijąic zgwbę w n:ilk.łem 

śiwiiieJtt.e ~a.łem e; radoś­

cią,, 7Je iprUllZ pr.zyparlek z--0.sta.łem 

włakiicielem drogooe!DJ11101g'o klej­
!ll'Oitu. SiiOOlząc IW!iiee!OOII"em w re­

st:Wiraic.]i ~ mli:lią,, otpO'Wliied7Aia­
łem o dziiWlD.em' z~, a. ten 
ob~y g<> <lidkłaidiffie, :rvzekl': · 

- JW. wiem oo kogo to cac­
ko nalei~! 

- Do kogo? - svy.talem ru!­
c1i€ik'amnkmy •. 

-Do Eli~! 
- Slk.ąd ~ o tem? '· 

nń.e, cheilen:o jedna:, a on I.cie, to ja 
mu na trz,ooi ran: w llliOIIde, aile 
<leililkamniie, :po p11zyJaciełsk.u i wite 

dy 0111 siię trochę cihvbotnąl i pl'Th0-

wiróoił... Me ja itu me w±nien, 
tytllklO Fe.l~ ... 

Sędzia: A Felirks W. co nam 
ipow.ie? 

Felek: N<>, oo, daA: mi w pysk 
i kiw1ta .•. 

_____ ........,. 

Sędiziia 7.131 w~~ awantu­
ry m u]!i.cy w sOOmJiie lllietneiwym 
skariaił trz.oo.h ;pmyja.ciół na 7Jai])ła­
ceni~ kairy w wyooloośc!i 1-0 zlo­
tyc.h od persony i opł.aceni:i. kosz­
·tów są.óotwycll. 

• ł • 
J . ~ ... 

Gryf. 

lidy, serce il grze„. 
Nawet czarna giełda nie nęci. 

(Mag.) Czarna giełda, nie­
gdyś nasza zmora, nasz zły duch. 
- ma to do siiiabiie, ż.e g;runt po­
datny zin:ajdu1'e ~ęd'?A.e, a oo 
d :w1ero porwiedzieć, o Lodzi, 
gdzie każdy w ten, czy inny spo­
sób ks;ęci !i kwż.dą SUilllę z.lioitych, 
my mmPeik pQfl.skich, - mQ!IIl.en­
'ba·1nie pneiHic·za oohie w myśli na 
<lJOilooy l'lllb frr:imiki SZ.'Wl'lpr~ie, 

ewerrutu:ai1nie fanty, aiby dolkłwdnie 
uiprzytomnić s<>1b1e wyookooć SIU~ 

my. 
Bo łodzianie wszystko „ka.ł­

kuluią" na obcą walutłę. 
Pam J;a1kób K. ł<ldJZJiia!llÓIIl IL lktiwi 

i ~o·wi talkż.e wszystko „kalkulo­
wał" sobie na walutę obcą. 

N•irc w tem zres·z.tą. diz.iwn.eig-0, 
gdyż objektem handlu jego była 
waluta obca, kitór.a bądź oo bąidź 
jest w większej cenie, jiaJk. m:mu­
frukltJUJra. 

Otó'Ż ipam. J:rukób d'° tegi0 stoip­
Ullia ,„w.praiwiiorny" _ jwi był we 
rwsz.yt.Sitkie aaikam.a „michu" swego, 
że węchem wyczuwał, gchie i kie­
dy jest konjunktura, a wtedy u­
dawał się do tej miejscowości, 

która większe zyski mu obiecy-
wała. . 

Aż trafił razu pewnego do 
Gdańsk'.! i po z.a.łiaitwie:niu ta.m 
swoieh 1ntere.sów zaipragnąl 01ooj­
rze.ć na siw~ włlaJ3inie oozy Soppo­
ity, tak w Lodzi okrzyC7.ałle. 

Dł•Uig'O nie noamyiślaiją.c Slbę- -
:pojooihał. 

- Oo z.a, cudia - myśli robie 
ip:am Jaikób - tiu d~ ,;~h­
Illie" uvgramiicą. ..• - chociaż na 
każdym kroku, epotykał, niby na 
Piotkowskiej podczas spaceru -
twarze łodzian, dobrze niu znane. 

8poityka na ulicy zm.iaijiomego: 
- Co słyćha-0, parllie Jaikó­

biie, C'O palll tu porn!biai? J,ruk się 
pam baiw:i? 

- We* filę . niie balwi~ jeez­
oz.e - d7Jiś dJOlp:iero pm.yjeelm.łem 
- odporwi-a1da Jiw Jakób. 

I przyigo<lny maja.my wciąg­
nął naszego pcma Jakóba w wir 
zabaw i hulanek, gdzie paa Ja· 
kób miał sposobność zapoznać pe~ 
wąą sympatyczną, ładną i m,iłłł 

pannę Stefę, z Warszawy rodem. 
. I spcytna pa.una Stefa dowie· 

dziwszy się, że Jakób posiada 
dolaey - ·w pi~ym nędz.ie 

oo.mówiła go do odwied~a ka· 
sina i · z.aipeWllliJalaJ, · ż.e wygra, 
g.dyri ona szc.z.ęście ma do gry. 
~ś wygrał, jutro przcgrał,­

wkońcu wyszedł -na swoim. 
A1e paininia Stefa, jrukJo że SPii'Y· 

o -była, - wzięła pana Jakóba 
silnie w kuby, i talk mu gto:wę 

~' że p&z.a Stefą świata 
nie widział, tembamd'Ziiej, że n.a­
~piŁa miał.a drobooetikia: panna 
Stefa: zamieszkała w apartamen­
tach- pma Jakóba. 

Oo6 po t1rzooh tygoa.ru:w11 
wspóli:l.ego ipoiycia, które Jalkó­
bowi, jalk sein szyibloo minęły zda.­
myła. rsię maleńka katastr<>fa. 

Pewnego dnia rano pan Ja­
kób po mile spędzonej nocy budzi 
się L„ panny Stefy niema. 

. Wmellkie ~'Ulki:woo.i.aJ nie 
dały re.zuiltarou: panna Stefa mi„ 
kła b~ śladu, a wraz z nlą kilka· 
set dolarów, dwa pierścionki bry• 
lantowe I złoty zegarek. _ 
P~ jeno ka41lkę nal 

800le treści mstępwjącej: 
,,Mój kochany! Nie miej zło• 

śeł do mnie, gdyż pieniądze po­
trzebne mi są na dals~ą podróz 
w świat - żądną jestem użycia 
i życia". Stefa. 

. Pam. Jialkó·b poWirócił do Lodrl 
zai ipożymooe pieniądze i przy. 
s.iągł oohle, ż.e do Soippot nie je• 
du.ie 'Więooj. 

S1kr1tari11 P. ·O. W. 
rozpoczął wydawanie legityma­
cji członkowskich. 

Dyżury sekretarjat-u odby­
wają się we wtorki czwartki i 

~ Z -Oigł{)ISIWń, tu ;pookiari;.a.l mi 

<l!zrl.ermilk i ;na jedlooj z ~ sHlro­
n.ic duie oigłoozooiie z ddkłarlruym 
oipioom i wymacizoną m odinale­
zrieniie' zig'łllby dość znaciziną nagro­
dę. Re:simy 'Zlaipew:ne pas:ri sama 
się doa:nyśla. 

Ryk!Sioo łg.ał jalk z nut, Wlie­
dząic o .tym d-0Stkronru1e, że do od­
nail.€:z1iooiia oos zyji1'lliilm prizyciiyinil 

się tyilik'O k·omi1samz Rr.jer, który 
chicąc 21reirulroowa.~ &We pl•a.ny ma­
jące ;na. cel.u r::łJWlaroie zrnajomościi 

Ryksizy z Elą., ;polooił siedząicemu 
ord pmw1ego CIZl3SU w uir.z~ie 
śWd!cizym, zł'°'u'Zliiejam1ko!Wii. z oo.d­
ziwyciza.jnym ta:lootenn... ogadiaoo­
ni.a ludzi 'Z z.egaJJ.ir&w i inlllyich bi­
żuteryj, wizamiian m obi.et:mlcę 

z,wirócen:ia t-amui wołllloooi, IDJimer 
nie otdipj.ą,ć roab's-Olr'borwanej fil­
mem Eli, nas-zyjmdik, co 00n w o­
cz.wih jego i wy;wiaidówców sikru­
pula1Lrui€ i UJm.ierjętnńe doikoo a ł. 

K:leijoot zootiał oiddainy Ryk­
szy, ikitóry miaił wy1P0ln~ć- drugą 

ozęść komeidQ.i nrujrwaii:niiej.Siz.ą i n.aj 
t.rudniejsizą w zrooJirowairri:u, gdyi 
w piieil"WISlz:ej c•zęśe>i :z,osW.a dOlko­
noa:oo. li tyllm kradzież na·~zyjnllJm, 
mto w drugiej, gd'Ziie w grę wcho 
®iity uicoz.uc.iiai, Ryk&za, dziękii 

srwej elegalllickiej poiwii.errohów;no-

soboty w godz. od 7 do 9 wiect:. 
·w lokalu przy ul. Andrzeja 12 
poprz. of. m pi-;tro. 

śCJi .miieił pme!pi!()IWOOzlić akcję km„ 
<lfBi.«iy 1uid'1.iftiiegio S9roal w cel111 W1J 
dQbycia. taijemniic. 

Ela am naiwet iDtal ptę nie do­
myślada się ~o i wńieTT.ą.iC do~ 

roaiłi0011J.l000l'll k'lllpCl()IW1.i' I>Oda ła; 
mu rękę, którą •ten ~liwiie o­
ibjąiwsrz.y szeroką dł'Olnią, podniósł 

do illat i ~loriył ooi Illieij dłJuig1i poca­
ł•u.nelk. 

- Nade:ży się i)all1U na~ 

wy1l"Z.€iklia uSWLęśl•iiwliioa:m: i wysu• 
uąiwmy mięciwtiką JlaJpkę z jego 
rąir, 71Wll:'Ó<'2a siię w stron.ę b.i!uit1ka; 
stioją,cego w rog.u grubi.n.a.tiu. 

Ry;Imu.a., kltóry :wyiC1Zuł imlten• 
oję te.go 1'\tclru z.a.1Jrizymał ją sło• 

woolli: 
- Wyil:J;a.my prurui, że nagro-­

dy ~ię7mej .D:i,.e pr.zyjmę od Me.j 
gdyi .juri otrzymad:em. 

Efa, Sipo.jrlAł.fa '{lyrt:.a.jąrco, ooz.e-
1k>Ująic interpretaejł. 

- p.rWwdu,iwą i11agwdą, c1la1 
mnie, to palili ra-<lość, któu1 z.tu· 
drmłem ja! · 

Powiooział to taik mO'Cno i ~a­
mrrem ro::rbraJa.jąoo, ża te uw~·ż­

Il!iej 7Ał~'Zflla mu ~i~ piz.ygląrfać. 

(D. c. n.) 



str. "· 

Jak Helanka chciała zostać gwiazdą · 
· lilmową, · 

i doznała rozczarowania. 
{p.) Kino! I . 
Z jadtiem hicJ.&o serea.. wyma­

wJ~ją. t-e ~łOIWa usta &iewezęce. 
Ktl!oo, t\i"W'iait czaiJ'IO•wny, który nas 
mJitlQSi w odlleigłe tajeannic.z.e kira­
je i tPOOWiaila cihłooąć w sol>ie. zda­
~ wyiprudlkii, trngedjoe.„ 

PMlillai H3llli1Illka: na'leżała dQ 

ąWJ'OO bywa;lców ki1nio:wych, z 
r<n!koozą. myśl~ o n!lldej-ściru nie­
&M.1, kłedy to w<>hla oo zajęć 
będ?iie mogŁai ~tąipić próg te­
go rpmy,bytik:u. 

P3.Il!Il.a HaJlii1nika na.iWhemi o.. 
crz.ymai, pełinooii go.rą.'C'Zki pożera­
ła każdy . l'Ut(llh Gloo;ji Swam.soo, 
Noony Tuhaiodg't}, Ewy, May.„. 

I mairnyła, w kre·d~, talk jak 
ona pcxfa,i'Wliała wiielJk,ie gwjaiz<ly, 
elkiram:u, talki -ro: k1iJk~ ln.t b~dą ją 
pOOiz,irwioo. 

TyunicizaiSle!ID stara.la ~i ę z.a pa­
mi~tać i!\.'~·dy ru'C'h, kaidy sikurez 
mll.l!skułów t'l'fiarz.y, iaiaU1~h arty­
~"Jek. 
Cz~ ~ię 'PQ'Wiołiainą., do· błysz­

e.ieniia. na ~br.nym EYkranie, a. 
pnyt0m poc.ią.gaJ ją wyraliJnCYWa­
ny z.tytek, ja~ti O·taez.ał ZilWle 
~„.•tys.tiki. I 

Przed rozgorą:(')Zk.Q<Wrunymi o­
e:ryroa dzii.ewe'Zęc.ia mi·ga.ły je­
d wa.bine wspaniale walety, poiwu­
zy, nuta, bryla·nty. 

Nrc w·ęc dzi-wnąo, że na 
'r'>.3iys·t.!~fa frrośby i groźby matki, 
kt.<H'a prn.gn~ła. UoC;zynić z panny 
J f:.lll-iny mo<lJ,_,.tk~, odpo.wia.dała 
s'.ale: „Nie". To nie dla niaj. 
Dla.'C:oogo diru;ić się mai w pn·c-0-
wm~, kiedy tam po~a nJą. szele&z­

t'l7.ą. jediwaibie, bły>S7}(}zą bi-yła.nty„. 
d® tyilllro r~ę _ wyciągnąć. 

PalD'OO Ha~lnłka wstz.e'liciemi si­
lami cląriył'a dQ zTealiwwania 
sweg-0 pliam.u. 

Prnediei•vs.zy,:.t:Jdem marz,yła o 
p~iemu si~ z.a~ę. Tam 
byk> szersze pole dz.\a.łanoia. 

I niie mówiąc nic m:itoo, wy-
8ta<ralai się polklf1~joom o 1)()1tme­
bne tmll iWyjarLd pieiruią&e. 

Nie ~y się mwet z 
mia1tką, wyjoohał·a. do Berlina. 

I tu <lopiea-o ipi:erws:z.y roulzia~ 
~j priygód. . 

Samotna w wiebkiooi. mieśeie 
bez. ż.:adnych zna,jorności, z-druna 
:m łaslkę łoau, gdy i pienią:d.ze 
;praiwie, oo wy-czenpa.ły się, z.u1peł­
nie ni.esroxęśli'Wl'.l.l d,zie~~-zy;n.a nie 
'Wiedział.a. oo Ple ·sdbą ;poo~ąć. 

Gdy nagle uśmieeihną.ł się do 
niej lm 

Oto JP'0'W1Il..eg,o dln<ia. ~tajq,e przed 
wysbalwą. sik!lie\POlwą. na Bi\3.ma.TeK· 
.strasse uijirzał<aJ jalk' z ele.ganickie­
go lłitl!ilaJ wysiadł pewien pa.n i 
wmedl c1o teg-0 sikiepu . . 

TwM-z teig-0 ;panru wyoo:wiała. 
sii.ę jej dziirwnie z.n:aj001ą.. 

Był to I1Wc2yiwtlśc:ie ipl-zyjaic.t.&l 
włiaiśoicliJeiłaJ :pi.izeds1 ~iioirsllwai, w 
którym ~;t ~· pa!niny 
Hailin.lk:i. 

Przoo ch:wliitę rozyła ze so-
bąi, iVlrel:l!Zcie zd.IQ!była się M. od­
W'Qlgę i podiesz.fa -do elega1nclrn:llgo 
yxma. 

A źle bylia 00,l'dizo ładna 1 bar­
dw młotd·a, eil~~roki mroclz1ileTI'i~ 
zai.nitereoował się i1ią.. 

J>ia.nna IliaiM1nka aini się ~po­
~ł·ai, jalk wsroaaai k.oohaintką. e­
legalD!Clkiiego młQtllziei1c;1;t, a ~~a­
la nią. za cenQ ip1i<Jltelk.c~1 u Jl~J'Wlę­
kisrleC>"<O reiysera fjłmo1weio~· 

Tym.~a.sem ełegaiooki mło­
{Jrle:niec a.ni ~nail runi ehełiał mać 
reżyserów f·Hm<>wyoh. ~a. ~\Slta­
wiiClZID.e prośby prunny Hailmkti od­
poWriiada.ł sbde: a, tio ~ygeir wy­
jechał, ai to niie ma, ca.iasu i t. d. 

A paima. Ha1inka stalle ~diz.iła 
sl.ę oodizieją, ie n~cle ~ta­
nie się <l'O ~rowan~ świaita 
f·itlimowego. · 

Talk UJpłyinęło krntm ~ęey, 
a; pa.inna, Hałiln\ka nie ipoisunęłia. się 
o krok. na.przód. 

N aitomiafS!t eileganieikiemu ml-0-
dzh:eń.coW'i poe;zęła olkiropnic cią­
żyć Qbeeność Hał-in:Jcl:. 

St.ało prooby <.l'llie;we-t.~y 
wp·i"O<V."'aidzily go w Man zdern.er­
'Vt OfYr"'n:n„ 

Yi re.:;.~ .c·:c wyzn::.1 H~lince, ie 
n:3 :: .. „, :i.~:duego r()ll.y:ooe1ra fiilmo-

węg.o, i :ieiby w..pNe.staAa wogóle 
u tem wspcm.inać. 

Naidttieje 7.,aiwfo'liły H;alinb 
zu'J?t}łn~e. N aitomia~t 2kiśHwy i.o~ 
·wYiJ>ła~~a jej okrut•nęgo f.ig·J.a, bo 
z przera.żeniem przekonała &ię, 
źe jei\t przy n:1'1rziei. 

Eleg.amckt młO'dziemoo tym­
c·zasem nie 111n·zc1Jziw.szv Ha.linl:r 
wyijoohał ,1t Berlima. ' · 

Z·c·~~1• znown illil, O!pUIBiz­
c.zioqia, poizst.11V1~lona własneimu Iio­
SO'Wli. 

A na t~iącan~h ek1ra:nach 
"i·e.lr1mii ic.no,wtEJ<g-0 mia.iłta. uśmie­
c1haily S>i-ę !ltasizą:co gwiaizdy. fi~-0-
we. "\",· ko,wt.u\\J~)~lt . · ,.1 · . · 
\\'~r611 1+1 \ n l r ~.-!m:itów. 

iWrm•z.c.ie ~1zytała ogłoaze-
111i;e w ga!Zecii.e, ie wieił:ka. wyjtwór­
illm f,i1lmQfW:a. 1poszuku~e ikHkuin.:a~tu 
młooych dziewcząt. 

ZgłQlllii ł a s4 ę. 
Z l:>i~ąceu:n sercem ~t;ę~a 

m t}r)booy. Looiz· na ;Wj ill:~OO.'Zę­
ac.i~ znawca lllZlt·ulkii kii!Il()fW& j o-

n:ekł, re is:st PQ!lbawiooą wszel­
kich wa.runów scenie·mych. 

.:fa·próino s.tarała .s.ię u~w: . ­
cha.,ć, jak Pola. Negiri i płakać jak 
UJ.iaina Gi~h. Twairde se>rełl 
znn.wcy pozo~talo .nie.wznłSZQne. 

KiHrnbotine )'Tób:r pon-0w11e 
po·zo1s:."lly ·r. 1-.111 ~tmym "-Kllt·kiem. 

Nlie pozosu1i'~Yało za.tem nic, 
jak ze w'Srtydem })'C}wra-0ać d<> d<>­
mu. 

Tak te;i.. g{)rzilw pła~~ąc, tl<',zy. 
niła. Ha.linłrn. · 

Nie f.>O''.vr6cBC11 ,;odnak sama~ .. . 
Rooi·ma jed!n.ak .nie chciała 

nfo, śJ:yf'zeć o Hatlii.n~ i wyrzekła 
się jej na za>Y.S7'e, gdyż ~.pr.ł" . 
<1ziła Jwiłbę na ucz,r.iwy d<•w 
ich iX>idzi~ów. -

Obecnie m1Hnka pracit-jti cię­
i!loo ilła1 'llltJ.iz.ynrumie a-woje i swego 
<lrb.iecik~, ai niti ma.ivhy już więcej 
o peTł1tCh Gl'O'rj:i S·.-.- -,::-.::~n, u3mi;:­
e.ha,cth ~i ?\ egri i llzoob LHjany 
~b'. 

T'agedia panny Narty. 
Gdyby kózka nie skakała •.. 

(Jei.) Prżed llie~Wlllym crLa.­
sean piękna lwO'W'fa&.a, 

była artystka kabaretowa, 
pa.Thllla Mart.a R. w dr<>d>z.e do Lo­
t171i. :poo.na.ła ja:kJ.egi0ś hairdoo sym­
pa.tyc;z,nego łooz+ainłna, z kitócym 
bairuz.d ~<Z.y}jko 

nawiązała czuły romans. 
MłOOZii'ellliec ów ~ pewle.n 

c.zas ador-0wa:ł jeij wsz.ędme, ,po­
znając ~ą 

z iyciem łódzkiem. 
Palllna ~fa.:11~ staA'a się m<YWną 

w Ł<>dlzii i mozyoo.y męicayźa:l.i po­
cizęilii się do niej z.afoo-a.ć, ~ 
roibje za 
ASzezyt znale:tć się w jej tewa­

rzystwie. 
życi-e pięk!nej Mooty b.~-o :pas 

in.em Mnowych ołbraflJk~ z bWą 
kaiWą, c1ast\kami i :imlemi pm.y­
jemnościami ·mnoo1.1nemi 

z domieszką jazzbandów mu­
rzyńskłeh. 

Oorim to więcej wielbicieli 
m!iaita., któmy OlbsYtPyiwali ją 

brylantami, 
zlo.tem i rói.oog-0 rodzaiju dl'Ogo­
ceonoomi ooelkaa:ni. 

Wsz.ędmie podzi1wia.n-0 ją. i 
uwielbiano. 

:A:le do cizasu 'd21bain wodę 
nooL 

Szcz.ęijcie pan.ny Maaty ra.p­
tem odwirOOił-0 się od niej. Coś 

się popaiiło 

w ~~ rordlto!sz.y, ~ i 
mody. 
~ł k~ s.top»iQ-

wo 
opuśeili ją. 

Niie 2iallllW.ari;~ naiwet, jaik 00-
is,tQła: sama m b.ru!ku 

bez opieki męekiej. 
Nife poolQgły Cl?'Alłe epo~ 

na u'Jie11 i mimJió - " 
w&y&łko skońayk> się. 

Słońce srre~~ ipann.y :MMłliy 
ziaMllo ~e.„ 

1Japzęła. od 
sprzedawania lepszych rzeczy. 

Naijpi<En1W ~'IZed.aaa; ~­
we llrolcwyti, ib.rzy pi.ierścii.on'IP, re­
garek ~ i ~ sullmre. 
~1 n.ie byto .już oo Si'prne 

dać. ( 
Zr~ k,{)l})ietia, DJie wti.e­

da;ąc OO ~yllllić pootiainO<W1iła. &l.U­

ka.ć r.a.tluink.u w ... 
trucłtnie •. 

1;ai ostartmiiie gu,~ iktlipila S\l­
bl:imaJtu i ziażtyła. SlfJIC>rą. doiifł„. 

PogtOtbo:wiie raltumllrowe odiwk>­
zło ją w strunie cieżikim do srLpi­
łiaWa !P11ZY uJ. Drewooiwskiej. 

· Sprytna Narysia. , 
Uważać trzeba na służące! 

'Jei.) P3l01Ila. Mirur~ia. K'llllas- taki ~ ik.iaarlym ~lędoo1 z.a.da­
.n-a ł>yil'a słluriąeą. od w~ystkJ!e<go waJ:nd31jąlOO!j s.łuią,eeij. 
u ~bw>'l. R"3Jt. Niie długo prun:i R-M.<fflai cie-

OW.~~wc;y byli. . z Mvy6i s:i,yil'a się .SW'()ją 
hatrdiio mdmv<llloo.i, jruk.o; ioe ni!kt „dobrą" &łużącą. 
nie poitrafił ta1k wszyistloo Gdy pew.oog<> ra'ZIU., po dl1.1g-0 

urządzić i składak! zrobić w. noo pn&uąiga.jącej si:ę wizycie, 
ja!k ona. :pamii ~ wm-z .z męt;oon po-

Wiiad·<)'U'.l<> jedm1Jk., ie iidealne W!r.OOił·a. oo domu, ZSS'tlalla swoje 
s1uiąoo na świooie me istnieij..1 - mielS'L!ka:n:ie 
to t~i .i Mary&ia z najkosztowoiejezyeh rzeciy 

miała swoje „ale"... „oczysr.ezooe". 
O<> wlieciór oowienn d.0 k-U!Cb- ~.z..ooa. włeciaił& do ku-

ni pa.ńs\Jw:a. R,..ait zacl1-01dziil, wyso- c-bai, gd'Zii.~ jedoolk ani śbi.dn 
iki o }Xlde.j!l'ZMlym wygłąd1zi>e męż-
<'7.J1ZM, mieni~eiy się po Marysi nie zostało. 

narieewnym Maqsi. N~ domyśliła. się 
Pairui R-~to:wia. 2 ~ą,tJku. PIO- :p1'31Wdy li ~ się do :polliejl, 

~tailll()l;\'ifa. $1:a.nlQIW'C'Z-O si-ę sprzooi- pie zia.aoolldowa.ła; o WS'ty&tikiero. 
w1ć tym '.0111 sprytną. Ma1rysią i jej oo-

codziennym wizytom, tłlZIOOWllyim, k-thry na.ijwidoomi.ej 
iem ipq 1zast.:ain-01w1iianii'll -się, 'lig.o- w mmi.eiy , 
<biła &ię i n.a to, byle nie pierwsze grał skrzypce - ---

utracić w&rorono po!S"Luk·i~ · 

·ognisko dła dzieci. 
. (ZK.) R9botniczy Wyd.ział \ nika 1924 .r. w lokalu pr&)'. u~: 
Wychowania 1)1.iieck~. o!wtera Rzgow~k .. eJ nr. 14.3 „Ognisko 
w C~ojnach od dnia a pazdz1er- dla dt.1ec1 od lat 6 do 14. 

niebezpieczni konkurenci·. 
Naleiy ich odseparować! 

, (Jeż..) On się narLy;wał ~fo- I 
~ek Abramowic·z, a ona Hinda 
Gwer. 

Oboje 
handlowali galanterją. 

Kramiki ieh są:si.ado-waH ze so­
bą wśród na.tłoc'Zoo&go - wooa­
mi, wózrkam~ j iwn.e.gio wdza,ju 
straiganaani -

Rynku Zielonego. 
To blii~kie sąsieldlztw.a. .'.\. oo 

za<tooi Miz.ie, 
zabieranie klijenteli konkuren­

towi, 
WlZlbu.dw.ło u o·wej paa-y kaiclego 
wtooik.u i pią.tiku 

. rosnącą nienawiść. 
Obydwoje C'Zekaai tylk.<> na, 

spOOOlbnoś(\ ' 

wyrugowania 
n.ieipOOą.<lanego k~nłmre111ta„. 

W C'Z-Oll"a~y dz.iei1 był 
feralny 

d·fa Moo.?.ika. 

Puibliczność po·wodowwna. m.o. 
że 

uprzejmością dla ·płci słabej; 
oblegała, formalnie kramik pamł 
Hindy, nie 'Z·Wracając zupełnie U· 

\Yaiga 111a jej sąisiiada.. 
W :z:mz.paiez-0nej g1owie MOBfl­

ka zwdził się 
„szatański plan zemsty 

i n.łby .nfoumyślnie. 
orzewrócił kramik sąsiadki 

wraiz z WS2.y/S.tiki..em~ jej u!OOnsy­
llj'allli, w bł-ooo i śmó.ooi:e Rymku 
Zie'l'onego. 

Niiied-Ość .:oo tym. 
~aid:ra.śnięty w s-wyim h~ 

obelgami i pr.teklenstwami kon­
kurentki, 

pom.ą.l rękloczylllOOri wy~·ać 
.siobie sip.m!vv1i~1d~. • 

Zroibiił się tu'ffi!U!1t, &Jk i 
rweites ... 

Moortlk<>IW'i zw z.alkłó.oetnJie e.po­
k{)ijn1 p;uibl'icmego sipi$3lllt0 jpt<Yllo­
kół. 

niemiła przygoda kilmiBRiCZ· 
Gznika. · · 

/ 

(Mag.) Wł~icWI domu przy kie pre.1Joosje i olbrzU.'Cil ~m· 
ul. An.ny Nr. 21, maijąic wi<l:OOlJThie wiclliela .z;w~ą.rz.ku stelkie.rn ~e-
~aitairg z dororoą. swym - przy- kleństwenn i obelg, nie dających 
był d<> lQkaiu Zwią'i!ku Doooirców się ;powitórnyć w druku - i to w 
Th:mlQIWJeh, by poJnfornn<>iwać się oibecności ko1biet. 
dQ jaikiej kawgQ'rji naileiży jego Obecni przy w.jęciu tYllll eiiłoo 
dtO'~ k<0iw.i..e Z.wiąiz!ku Do,ż.orców - cił>u 

Przedstarwroieil iiwiiąaku na za- :vz<mi prowoik.acyj1I1ym wyistąlpie-
p-yttwnJ.e ~ ::iipo'W•ied.z.W.ił paitllU g'O- n.Wan paina ~Otdrurza. - pc>!P'll()-
sip'O'dairwwi w s,posób U1przejmy, si1i go o OIJ),UISzazen!i.e lidkaftlłl,, a 
goSjpiOldall'z jeidmalk poożą.l oobie g.dy nie chci:ail ucizym;i.-ć tego 
rościć jalkieś nfo.uiza.s.a:c1niO'lle i dźi- w.ynaro11i g10 zai dr:Ziwi . = ... 
Jak postępują nas· fabrykanci? 

(Moaig.) Fi.iinma. Zeliw.e1r i Unger, 
miesrez~ się J!f"LY u.il. Wólcrz.ań­
Slciej NT. ?Il iwitrudr.via. doiz-OTcę 
IDOODeg<>, krtóry miano oałonocmej 
służ!by zmuszony je9ł także pełnić 
rózttego rodzaju usługi prywatne 
właścłeielom łłnny, jak noszenie 
wody i t. d. 

Z& tę pr-aiwie 24-gooz~1111ą ipra­
eę otmymuje wspomnł~i!ly wyżej 
dozorca t.ygod,niowi0 11 (wyiraź­
nie jedenaście!!!) z.ł<>t)'l)h ! ! ! 

Gdy na sku:ooik. skairgi dQZ-Or­
cy - pl'Zed!Sitruwicieil. Zwiąiziku 
,,:Prac.a" ;p. Oglołw'Skoi llldał s.i.~ do 

w..5>poouniam.ej wyti.e.j fiamy, - je 
cl.oo. rL właścicieli w ~b gm­
lliansilci. ośw:iail.czył mu, że niema. 
zamia.nu lro.nferowaó z pmedsta­
wicieJ·ean ZW'ią1zam ri SiaJIIl w.ie, .ile 
mai swoim ~udZtiiom pił:.a.cić, - wo­
beie. ~ sipraiwa; ta ~ s!Me­
rowwn.ia. !{Jll'002' Ziwti~ do ~k­
W.rai Pracy. 

Tulkt telD. po~oonyi z (j 

i-z.en.iem i piętn.ujemy ~ 
n~kit-Olwine za.ch{)IW'ainie się wła­
ściicielli filtJ.'lllly woibec ~­
ciela. Zwiąizku, j~ rółwaliaż OOmiie­
bny wyrzys!k. ~·li pn©O<wm.ilkiÓ!W'. 

· Ułatwienia celne. 
(ZK.) Z Urzędu celnego do­

wiadujemy się, iż w myśl roz­
porządzenia Min. Skabu prze· 
syłki zagraniczne nadane do 
obszaru celnego, lub też prze­
znaczone do tranzytowego. prze-­
wozu prze1 polski obszar celny 
mają być zaopatrzone w dwa 
egzemplarze deklaracji cel­
nej nadawcy. 

· Zarz'ldzenie to wydane zo· 
stało w celu ułatwienia formal­
ności celnych przez dołączenie 

do każdej ekspedycji orygł• 
nalnego dokumentu, którego 
wystawienie nie przedstawia 
żadnych trudności, a jest nie­
odzowne przy lf<łżdej odprawie 
celnej. 

Deklaracje nadawcy zwal· 
niają odbiorcę od obowiązku 
dostarczania fraktury. i t. p. 
dokumentów handlowych na 
·wypadek niemożności ich 
dostarcza n'• 

Wojskowi też muszą stać w 
I 

ogonku. I 
(ZK.) Z D-twa OkręgmKor­

pu1u nr. IV. informujemy się, 
iż w związku z częstemi nie­
porozumieniami na stacjach 
kolejowych pomiędzy podróż· 
nymi a oficerami i szerego­
wymi na tle podchodzenia 
tych ostatnich do okienek 
kasowych w celu kupna bi· 
letów bez zachowania kolej· 
noścl, wywołującemi rozgo­
ryczenie a nawet głośne pro· 
testy ze strony publiczności 

Teatr lilieiski. 
Dz,i.ś po południiu „śluby pa.-

1lieńS1ie'" dtla mlOO!ziieiy Sll.lkolne~ 
wiiOO'ZlO'.ram. „Kł-0tpoty Gen.jus.za'·, 

We wto-rek odibędz.ie się pi..el'w 
szew tym WLtCn:ie tpJ.·z..e<l:::itawienie 
dla. zrzesz.eń i inteligoo.cji po 
cena.eh zn.iżooych; przedstawi0n[tt 

. te cieszyły się w 'ubiegłym ;,ez.~-
nie o.}brzymią frekw,ęn e.ią · pnbh-

i żądani~ interwencji funk· 
cjonarjuszów policji - wyda­
ło Min. Spraw Wojsk. rozkaz 
przypomnienia wszystkim od· 
działom, iż w czasie pokoju 
wojskowi nie korzystają z 
przywileju pozakolejności 
przy kupnie biletów kolejo­
wy~h. 

Niestosujący się do powyi· 
szego rozporządzeni~ będą ~ 
ciągani do surowej odpowie­
dzialności. 

cz.11.m§ci. 'vrui.a będz-ie siem..sacyj.na 
sztuka Ba.chwiiit1za ;,Rorrna.ntycz.na. 
noc". 

Sipr1zedari biletów 11'31 ten d'ZJień' 
ju't „ię r-01zipoczęła. . 

N a i·bliższą, premje<I·ą. będz.ie 
przeimita i "·e:s.ola k'()llll.(l(lja Nie· 
Fo ~·1 "Jllie"'> Gał.,... ;mek" z p. Jar• "''U'-l.bt:· e ,, l:J 

ko1v.·.;:;ką w rołi tytułowej. Reży· 
serem i odtwórq glówooj 110li 

1"\' f'A \; '',j ] H;1lz; '.! ] '· ;-; 0'" ''1 kfl"NGik.i 
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Okręlyt które muszą Zatonąć.\ .Od~l~fn~~am:::::~~· NOWINY SPORTOWE. 
Program walk o mistrzostwo: 

Horoskopy. 
· &ogrrum na clrLU!;~ i }u,tro 

prrreas.truwia się również ni&mniej 
intaresująico, jak uhiegł~o tygo­
dJOfa. 

Na pierwszem iniejsou -w-ypa­
da postawić fi:n.aJ'.<)we spotkanie 
o Jllli.straootWIO klaisy C, pom1ięd-iy 
Oonoordią. i L. K. S. III. N~ bę­
dtle to wp.rawdrlie icli. pierws2e 
Si)Yotkanie w r. b., bowiam. obie 
drużyny girały już raa z wyni­
kiem 4:4. Sipotil«m.ia. tego l;łie mo­
i.na było naizwa-0 pod 7..adnym 
względem IIlli&:milkd.ean sił, pooie­
w~ Ootoooodia wyetąpiła. wtedy 
w oołaibfamyrrn ~e, na.boopdast 
w n~edŻJielę będfl.i~ ona giraJa. w · 
tMri!m &kłaill'Die, j~egQ wówoza.s 
n91Wet nie posfa.dała. 

J_,. K. s. m ~ś, g.raił wtedy z 
fuWl.lmyrrn pechem, w dodaitlkn b~ 
swegio stałego bmi:rntka.rm. 

Wt>tawlion.y 7JB.ś na 1~ .miej­
sce dede.n .z :ret'L6l"Wo:wy.ch bratnka­
my Ł. K. S. Zia/Wiódł ~upełl!lie, 
~u;jąic się 0cxn.OO!t'ldiii do 0-

.~ęei-a. talk ~ego dla 
me.i roo.nilltaJtu. 

J'01dlnaikże tym nmem spra.-w& 
prrredstwwia sQ.ę zu.pellnie w mneoi 
""1tletle. Coooolrdm jest be%eptze­
tll0ie naijei:lni~ kiubem w 

· adasie C, majd;uije się obemie u 
8'1.(JLyW swej f.olrmy, oo dotvozy 
~ L. K. S. ID. I ~e'ieli ~ 
!żymy wysoką słalwkę () jaką tym 
mtWIIl lidrz.lie, t. d· o tytuł :mds.tq-za; 
9dasy' c, to ibąidtmy ;pew.nii, że 
'Obie dmZyny: ~ ze siebie 
iWSeysfilro, w eell\l osiąg.nięcU 'IJWY: 
~wa.. . -

Prvrokować wgpada tutaj "'1!-

nik rem#<YWy, ale zr~sa:tą wba­
czymy w niedzielę rano na bo­
klkit przy -ulicy Wodnej. 

Hakooh ma. tym raeooi za 
p:rze1c1wnika, d.osta~e br~ek i 
punktów wsz~im innym dru­
żynOllll. w tej gru:pie - W!i~ęw II. 
Zawody odbęaą się d!Lisia.j po po- . 
łudlrriu na. boii.sku OOK. IV. 

Ha.koah. nzjpJ:&"Mlot)()d-0bniej 
W.Obędzie n& swym na~&b$zvm 
p.mooiwniku tak niezbędne dla. 
niej dwa. pu.okty. 

W klaS.e !a- zmi~ $ię )utl<t;> 
po '' ołu~u na bo:isku DOK. 'I\u­
fŃCi z Un:ionem. Zwyci~two 
przypadnie n:t•w«lnie TUQ'$· 
tom, których d:!ui)'n& jee.t lilla.e<Z· 

nie lepaęj zgrainą i rciz.p()nządza. 
le;pe.aą. teehmką od I-!!Wj droży-
ny Unionu. · 

W drugie pa.me .,,-s. Ł. T. S.(). 
-Sił& na. ooisk!u pmy Uiliey W<>­
dnej. ~cięstw<> pioo-wsrL&<?'!O jest 
waęc$j ni.ż pewne, na:w~ z dwu­
eyf.rawym .stosunkiem br~k, 
me QLwiło by niiloogo. 'Thuba 
OOwiem prrbyMaĆ, że L. T. S. G. 
~est obecm.ie rw n~łęj formie, 
któA w.yraiia. się pmedeWWLyst­
kJiOOl w słi~iu. hmmei.k. 

Mecz rez01r1W obu pv, mają. 
zlUIJCIMmie o tyle i mogą. budiz,ić za­
intereeowa.nie, ty&o w wypadku, 
kitóra a; nich ~e drugie 
mi~ ;w sw.ej gr;uipie, p.Qwiewai 
mitsitGellll będriie nieza1wodnie 
L. K. S. II.~ mi&jeee 1'lio­
będde li i)ewno08ci.ą rer&~ł. 'l'll· 
cy'Stów, kll;óm poibiłia. ~ę 
L. T. S. G. :w . ~ !OOnyJii 
Miyru. 

lVindom1ścl Lif er1cki1. 
Na treść nr. 38 ,,Wiadomo- I pańskiej, \I.Wagi z powodu pitć· 

Aci Literacltich" akładejai st~: dz.iesi~eiolecia publicyilty · wie„ 
artykuł K. Irzykowskiego o deflekiego Kra~, , wreszcie ob• 
,,niezrozumiałości'' • młodej poe· fity dział aktualny, i recenzjami 
zji polskiej, wspomnienia .H. F. Jarosy'ego, A. Słonimskiego, 
Skarbek z wizyty u Conrada, przegllldem prasy, k.oresponden­
nowela J. Kaden-Bandrowskiego cją, notatkami, wywiadem z 
„Tajemniczy przyjaciel", prze- Siewierianinem i t. d ...... ,,Wia­
kłady A. L. Czerny z poety domości" \>owróciły do przed­
francuskiego Larbaud1, szkic wakacyjne) obj~tośei 6 stron 
o najnowszej literaturze hisz- druku (za 50 groszy). 

Tragedja rodzinna. 1 (B.) w t~h dfilacih, glob 
re muszą zatonąć, przyniesie to hiSitoirja od~~ia . mrunus;kllJ'1Pł.ów, (B.) Prwz;wycięiył swo~ w'Zlru­

szooie i wszedł do ~l.deyu ka,pelu­
S'l.Y swojej J100wioozioo:ej iÓ.ny. 

· Vi"l a. viis węjścfa, .było zawiie­
li>"W!lle dnie lu'Sltro. 

nam kolosalne zyski. · s.łyirutlcego mymskieigo hist:orylka, 
Uwierzyła„. TJituisa. Liiwju&'b'a, ipl"ii9Z prof~ 
Napi~ał tytuł wie4lkiemi Hitem Martiino Fu!srA>, .k.tóm Db ... ca.-

mi„. i na tym się sk-0ńcizył>0. ły śwJ~lt, przyibraita: cdieka."'f: o-
prz·e.trz.al się Minął roik. Pomysł poisze<d.ł w brót. 

zapomnie.nie, da.tki d'(}mowę Odkrywca tych cennych ma-
Z zald-0w()ll~niem 

w nim. 
MiP~·i p.i.lśiniimvy k:a1pel.it1.Erz i 

wielki fruwający kra1wiat natda­
woa.Jy mu jalkiiś mamyoi-elskJ. wy-
?'3fl. . 

Drvwi w głębii· OTJWorr7.yiy się„. 
Stał naprzei:iwko swej byłej 

żony. 

Glębolkie wiziruseeuie o.dibiło 
· =-Ję na jej ,t"\\''a·l"ZY· Oi.ek;a~wie spoj 
i~ oo; Ii~ego. 

„Regino ! Czy jesteś zła na 
1111lie? Wszystkie drogi · do sła­
wy stoją teraz dla mnie otworem. 
Kocham . cię tak jak dawniej, 
bądź dla · mnie w dalszym ciągu 
kochającą ioną, · a pod twoim 
wpływ~ będę dalej tworzyć. 

Zbladła... a potem cała krew 
rzuciła jej się do głowy. . 
„Nie mogę ~.eira1z mówić, p1~zyjdź 

wioororeim lub jutro". 
- B&ysredł dtruia na1S<tępne-g·-0 i.„ 

:uwyic:ięri.yl. 

* * * 
P~y d~ 1'3.lt.'.L. 
On je&1crze n4,e byl u ,,siziczy'tu 

~y". 
Całemi dni.amJ !PfWOWa-ł PQIOO, 

·by następnie miz.ystkH:i rękopisy 
tl'llUeić w <>gJe1i. 

Mieli już <Lw.oje drz.i9Cli, lecz 
sri~~l~wie nie żyli. 

~Zą/tlk-O'W-0 C>1;0•k-ala. eietl"pl-i. · 
w:ię, lWL ~ dnia na, d.z.iie1'1 stawaiła 
się po~żcie~ą. 

PietWiOOg'O 'Wliec.wru wipaidł do 
Qtl$7Jkel11i& r.~y, z oilcr.zylk.ie.m 
~H się jej oo myję. • 

„Matn pomysł, napiszę po-
wie6ć t ulem „Okrę , kt6-

wzrastały, zail.'oibków nie byto: nuskryptów znikł z horyzonłP I 
Nie widlzą.c in:nej rady 0td.n.a- pne-z długi czas nie znano Jego 

jęli pokój Jalk.iemuś mł-0dem.11 u- miejsca pobytu. . . . . 
rizędnhlrowi pod{l1tkQłWemu. Dopiero w tyOO. d'nli81Cih wię-

Tein dz:i,ei1 za.d·ecyid:owaJ o ca- j 'ksz.e piisma; włosikli!e otr.z~ 
łej iicb p1'Zy\Slzł<>śc!i. · 1i.ist -z wyspy Crupiii,. w. ~rym ~ 

Męża zaczęła opanowywać pa fe:sOII' Fuooo dionoo1, iz. maJ~e 
ląca zazdrość. mam:\Wk.cypt:a. uwari..ai • fliW()Jjf 

Pooąidizal iom.ę o zdradę, lec2 pry1waJtmą. wł·aisoość ł zgodllłbJ, 
nie miiał nii!C k.oo:k.ret:nego w rękm. się je sprzedać za ,,skroQ9Dą„ 

Po tygioidiniu di01vvied·zia.ł się, sumkę 1.000.000 funtów · ezt•łłn-
ii żona wsizc:zęła k·ro'k..i oo·z1wooo- gów. 

Również rtode1·muje alę PfD". we. 1' .... ...w...t 
W nocy rozegrał się okropny tłomaczyć je na języki ~v1•"·1· 

dramat. skie i żąda · za przekład młGiecld 
Przez sen Mz.uła je.g.o l'00paJ.o miljon marek złotych, a 7.a. łran· 

ne dłonie na siwi01m cliele. cuski - 2 miljony franków. 
Odtrąciła je ze wrtrętem. Historja ~nale'Lienia tych ~-
W następnej chwili stalowe nuskryptów jest arcyciekawa i .• „ 

ręce objęły jej krtań, starała się nieprawdopodobna. 
bronić - nadaremnie. Krzyk za Od ikillm la.t r-01bił Fu1&C'O po­
marł w gardle... rodegło się o- s.z;i~killwaJn.1i4łl w kqia.WL<tloimlcih '8~· 
kropne rzęzenie... a potem śmier- d11ioiwiewnycih, leo'L Wi&Z~O 

beiz !Sikultl.~'u . Odik.:ry1cie byro um-
telna cisza... k., 

łem prz.yipa!<li u. 
Zezwał się z łóżka, ciało żony · OtrtzymiaiW\31zy ~ od 

było już ~imne. wajCJ1D1eg-0 swego, k<im-endtnt.a 
:M.aohia1·al.nie doisizedł do bi.ur- poimi OV'O, miał w ipod~h 

ka, i 2aieząl :prze1•zU1Cać paipiery, z-arrnlku ·z.niruliei,ć cen:ne maJ11Ul!ikley· 
w rękę wpadł mu arkusz z nastę- >pt& 

pującym napisem: „Okręty, któ- w kolacll uczonych prępu· 
re muszą zatonąć". Zadrżał. .• i szczają, iż profesor Fueco po&tra­
wybuchnął płaczem. · dał zmysły i historja z odkrydem 

Następnego dnia oddał się w jest tylko fatamorganą i ddełem 
ręce policji. imaginacji scborzałej!O mmru. 

Skazany zoetał na 12 lat wię- w!!!!!,...~+~!!!!!!!!!!!!!!!!! 
zienia. 

Po tygodniu popełnił samoboj 
stwo przez powieszenie się na 
szelkach. \V 

PIQlł\VO 
bUłlłklGh. 

BBZGZBIDJ DilPild rabunkOWJ. 
(B.) ~ pdk.ocju, . .lrAlóm 

<lloltąd j~!lro talko WBllfMllai tll'ę ~­
iprriód, oou·ru nl()fWag.:> prlll9Cl· 
~ . 

Bandyta w . mundurze przodownika. 
W nocy z dnia 16 b. m. o my przodownik oświadczył Ma· 

godzinio 12.80 w pociągu oso· uzpauzelsowi, że :zaprowadzi go 
bowym Lwów--Parczew, zda· do miasta. Na prośbę Mauzpa­
rzył się ciekawy wypadek. uzelsa, aby wziąć dorożkę, gdyż 

Oto jeden z pasażerów, nit· jest bardzo zmęczony, rzekomy 
jaki Dawid Mauzpauzels lat 43 przodownik odmówił prośbie, 
1 Lukowa, jadąc z Targów tłomacuie, że aresztowanych nie 
Wschodnich, wióił z sobą pie- wolno przewozić dorożką. Gdy 
:nił\die, uzyskane ze sprzedaży zaś nieco oddalili się od sta· 
obuwia. Na stacji Grudek przed cji, przodownik wyjął rewol· 
Parczewem, wuedł do prze- wer, dając dwa strzały do 
działu jakiś osobnik w mundu· niego, sam zaś ulotnił się w 
rze przodownika policji pań· stronę miasta. 

· Jest to nowoodkcyty w ~ 
ryce Południowej eliksir CUpł. 

Za !pOOllOOą mysro e~j 
reakcji wywołuje w jednlMtce, 
która go przyjmuje, ~ 
męstwa • . 
~~ja :Miu4tf()ll'dai p-.y­

'Wlio'Złiai Cruaipi 2 ruid 'blV.egów. A· 
maaioinikii, gd'Z!i.e :wy8tępu.je w ko­
los•allne j iiLoooa. 

stwowej, który zbliżył się do Mauzpauzels ugodzony kulą 
wymienionego Mauzpauzelsa, w prawy bok, upadł, nie mo­
iądaj~c wyle1itymowania się gąc nawet wołać o pomoc. Do· 
dow<.dem osobistym. Mauspau- piero przejeżdżający furą chłop, 
zeł• widlllc mundur policji i zauważył leżącego człowieka. 
pewny ton przodownika, poka· Zatrzymał się, wziął go na furę, 
zał żądany dowód osobisty. a później na jego prośbę od­
Pnodownlk · po przejrzeniu wiózł go na poste1unek policji, 
dowodu orzekł, iż ten jest który powiadomiony o zaszłym 
sfałszowanym. Wobec czego wypadku, wszczllł ener~iczne 
zażądał wydania pieniędzy. poszukiwania 'za wyrafinową­
Mauzpauzełs myślał, że cho- nym bandytą. 
dzi tu o walutę obcą a nie Mauzpauzels po opatrze· 

Niebezpieczeństwo, ~tóro & te 
go powodu zagraża światu, je&t 
rzeczywiście nie tak błahe. . 

Nic nie stoi na ipr!ZSZ1kolbi6 
by jakiś tam fabrykancina, llłłd 
i tysiące flaszek tego ś~ 
rzucił na rynek międzymu:o&nvy. 

Liga N ai!iOO.&w, paeyli:zm Wil.­
Sl()lOO i ininyeh byłytby ~byteaatl.e, 
gdyż 1'wdJZ>ie <lłpaJOOWamd !Pmrl de­
llll()mc1me wipływy el.filmi:ru nie o-
beszil'ilby się •bez JW10łj€111. . · · 

·FaJkityiCl'hllliie, dlai ·~lkbju ~ 
.i)a; l'8lpSIZ,ymby bylo odłkcycl.e ee­
mm nai wyiwołiainie lV ł'lldt8ioh 
itJchÓlTU)IS.tJw\<l, lllJii OOW,i. 

Trzydziesty ósmy· 
zeszyt t,śwlata·'. 

podejrzewając nic złego, wy- niu rany przez miejscowego . 
jął 6 dolarów, które również felczera, w stanie bardzo 
miały być zdaniem owego ciężkim przeniesiony został 
priodownika fałszywe. Wkrót- do szpitala żydowskiego w ży,wOOn.y tygodnik dilru.strowai. 
ce ten ostatni zażądał jeszcze Lublinie. ny „świat"', bieżąicy s,wój tircy· 
wydania pieniędiy polskich, Po krótkich, lecz ener.gicz- dJz.iesty oomy WS'Zyit pdwięca ll1Jo. 
poczem sporzą.dzil protokuł, bio· nych poszukiwaniach zatrzyma· sunikiom p'.olsJro • fu-ancuskim w 
?4,C za świadka jednego z pasa- ny został ÓW rzekomy przodow" MJOO.·zinfo życi~ ilmł!tluradneg.o, M· 
żerów. · Zabrane pieniądze nik, u którego podczas rewizji tysty<&nego i 1~~. Ze­
w1noslły 383 złp„ ~~az 6 do· .znaleziono rewolwer, dowód sizyt ten z.ostał prz~owany w 
Jarów amerykańskich. osobisty Mauzpauzelsa oraz za- Paryżu pnzeri mruneg.o litera.a 

Na stacji Parczew Mauzpau- grabione mu pieniądze. Nara- 'P· Ed.wairda Woronieckiego. N.a­
zels został wyprQwadzony z po· zie przeprowadzone dochodzenia wy.bJLt,tlJi.ejsrLe fraa:icuskie ooobil&<>­
ciąg~ celem odstawienia go do . nie wykazały pochodzenia ban· · Ś'cii wy:powJ-adatją się "°' ~ 
posterun~u policji. Będąc na dyty, jak i stałego miejsca za- nym ści.słyrrn kootaktem ~ PJOWq,. 
"tacji, rzek.omy przodownik za· mieszkania. Boga.ty tekst 1ili.rorme.eyjny ll:IRl· 
pytał stoJflcego oa posterl:łnku Bandytę wraz z odnośnym pełln~ją liezine f~e api 
polłcjanta, o locum posterunku. protokułem przekazano wła„ iluistm0je. ~1._. 

Po wskazaniu jednakże ta~ dzom sądowym. w do.00.tku bełel:iryt1tymt)J!m 
kowego przez policjanta, rzeko- „świ1at" d:ruikiuje świetną. ~eft 

!' l .A.nc1rriej·a Sńmga p. t. „.P-Olkoł~ie 
Olbrzymi meteor w MaurytanJ·i. Mł),rka Sw&dy", kiolr\edję Ma,gU-

1eny Sam-01.Zwainioo p. t. "M o-
(B.) W Maurytanji spadł azybkość z jaką ten meteor wruna żcxna", w&p.O!Illnie.nla J. Gra.­

przed niedawnym czasem Ol· spadał wynosi 180,000 kilome· bca o dizkwaicw.ch P. P. S. z .­
brzy.mi metęor, największy trów na godzinę, czyli 50 ki- sów Hunk·i o:r:aa; amgielską po-
z dotychczas .widzianych. lometrów na sekundę. wieść R. Hiche.nsa. p. t. „Gfu· 

Długość tego kolosa wy- . W ten sposób przestrzeń d·ąło-wa ~mość". Piięlmy wi8'SZ 
nosi 100 mt. a waiy on 20.000 I dzielącą nas od księżyca Taideusia Kiońozy1ca ll· t. „Je4eli" 
ton. · przebyłby przez 2 godziny za1myl~ v.iel>Ce bogait:ą treść tego 

Astronomowie obliczają. iż 1 20 min. I tygodnika.. 
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Dziś i dni następnych. Ostatnia nowośf sensacyjna t Kino SpółdZiBIDI 

Pracowników Państwowych. NOCNA ESKAPAD-A albo TRAGICZNA PRZY· 
GODA JEDNEJ NOCY. i 

Sienkiewicza 40. 
Dramat jednej nocy w 6 aktach. A d tt:." ~d u• · jako ~ 1 

w rolach głównych: u a;.ge e nl&sen „Dziewczyna z półświatka". 

UWl\Qł\: Dla Członków Koop. ceny miejsc zniżone. 
Eugenjun · Klopfer w roli ,,,Męża". Antoni Edthofer w roli ,,apasza". Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 
6-ej, w soboty, niedziele I śwlęla o godz. 4-ej po poi. Ostatni seans o 9 ej wiecz. /t\uzy_ka pod klerunk. p. Z. SanC: o niersklego, 

Pierwszorzędny Za~ład Fryzjerski 

SZWARC i JABLONSKI, Lódź 
ul. Moniuszki Ne 2. Tel ef on 28-86. 

SALONY: damskie i męski. Masaże, manicure, pedicure 
i perfumerja. 

.t.ÓDŻ, 

ul. &·go Sierpnia RO 

P~leca obuwie najnow· 
szych fasonów męskie, 
damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra· 
-- nlcznych. --

Ceny przyst4;pne. 

Uwaga! Urzędnikom 

T·ANIE OBUWIE 

fil ISS KI B l .DA fil I KI B ""t:g:n~~cH 
WYRÓB WŁASNY! GWARANCJA za DOBROÓI 

R. GAŁECKI, KIL~ę~~60_ 
_,,.,__ ustępstwo na 
weksel lub raty. 389 ._ ___________ 1_-.J 

""~~~~~~~~~~~~~~~~~~~iiiiiiiijiiiiii~~ 
" t, . . . ' . . . ' . , ' ' ... ' 

e:: 11 El!mll'lllZSll! 

. Sprzedaż obuwia 
Uwaga!!! 

Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
, Szewski, krawiecki, malarski i stolarski pi;zeniesiorie zostały 

na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijentelj. 

. UWAGA: Ceny konkurencyjne I 
234 

Wesołe pogadanki ze smutnym końcem za 50 gr. 

Co tydzień macie, o czytelnicy w .NOWYM DEKl\MERONIE•. 

Kupujcie I Kupujcie l Możecie nie czytać! Same rysunki wartę obola. 

Treść za darme. 

własnego wyrobu 

męskiego damskiego i dziecinnego 
po · cenach konkurencyjnych! 

robota gwarantowana 

b. Balicki i S·kil 
Skład Główny w Łodzi: 
ul. Aleksandrowska 36. 

fitja ul. Drewnowska 18, róg Stodotnianej ) 
Uwaga: Białe szyldy. 

ŻĄDAĆ_ w SKŁ. APTBCZN. I APTBUCH 

Ody sukienkę lub bluzeczkę 
przefarbować chcesz 

PROSZEK TYLKO 11 NUMERECZKIEM 
radzę Tobie, bierz! 

Bo gdy raz gosposia jak• 
farbkę tę spróbuje. 

innych proszków za nic w świecie 
w składzie· Rle kupuje. 

212 

Po ... ldwanl m•foCJ . _wuędsle. Zslon'.eala "" 
mle11ne pnyJmuJe p. MAURYCY HANFWUR<!u., 

· Łóclt, Plołrltowlłra J 89. 

I 

Pętrzebnl ,_chłopcv 
Reklama Ogłoszeniil drobne. 

Plf\NINO zagraniczne 
pierwszorzędne pra· 

wie nowe sprzedam; 

d·o sprzedaży gazet · 
warunkiem powodzenia ·w handlu i prze­
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo· 

Tkalnia sztuczna, Piotr- . . 

~ka 92
· 

442 Zgłaszać się do Administracji ,,Nowiny" 
Potrzebni stolarze · • · · · 

meb1~w1 i podręcz- ul. Piotrkowska Si. .,.„„ 

li 
ni zdolm na meblowe __. . 
roboty ul. Ks. Brzózki · . 

. 63 Radogoszcz dawniej 
dębowa. 41\ł 1 . . I . ..;iejs;; .;:ka~ 

„ / ,-1 • ' ' C.• ~"! l • •, ' l • ~ ' ' r ' t 

·Agencja Prasowa 

,,P. A. P.'' . 
w ŁODZI, ul. Gdańska N2 51. Telefon · N2 27 ... 90. 

286 

ODJAZD. 

6.10 (do Gałkówka). 
7.25 (do Warszawy, pośpieszny) bez­

pośredni). 
·s.55 (do Koluszek). 

Szymański Leon, za· 10.00 (do Koluszek w niedzielę i święta). 

P łk I bł k 
gubił książeczkE; 12.20 (do Ząbkowic - z Koluszek poś-

. P. K. u. Ł.ódt. ł 439 13 30 (d w TT l k • . '. o a re an a wojskową.wydaną przez pieszny). 
· . o arszawy- z .a.o usze pos-

:: 

1 g;; ~:,~~iek suc%~~n~~ 15.20 f~~sz~;'~irnwa - z Koluszek poś-
1 językiem francuskim poszukuje ndemiplace" lub też na posadzie, poszukuje pieszny). 

•· • Of d . " " zajęcia jako portjer lub 17 OO (d K 1 k) 
na stałe. erty o „Nowm sub. „Freblanka . 441 wotny. t.aska11-e oferty • 0 0 usze · 

d f\d N I • b 19.10 (do Gałkówka). 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimliiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilim~ o m. „ ow n. su . •e „ „Sumienny" 431 19.35 {do Warszawy, bezpośredni). ' ' t • ł • k 20.40 (do Piotrkowa - z Koluszek po· . Na r~ ~ I za go a~ ę ·I wszechśwlatic-:::. łkączenie z pośpiesznym do Kra· 
wiek 5-cio tomo- owa). 

poleca wielki wybór we dzieło' naukowe, do 22.35 (do Krakowa). 

l UBIORO' w· mP.skich śprzedaniabardzotanio 23.40 (do Warszawy - z Koluszek po· „ ut. P?dleśna 22, . (p~zy łączenie z pośpiesznym do . Kra· 
{ d msk1"ch . lcośc1ele marjaw1ck1m, k . ' . d z bk . . ) a .I u p. Orzechowskiej . owa I zwyczainym o ą ow1c . 

; · ', ~ dziecinnych 4tlG 

~ 

oraz obuwia 

Chrześcijański A CAB A NEK Łódź 
Dom Ubiorów • f 

PRZYJAZD. 

zag1;1b1ono portfel, za- 7.30 (z Krakowa pos.) 
wierający 6 zł., pasz- 8.30 (z Krakowa pośpieszny 

port polski wydany w . 
Łodzi, na Imię Mar,ty kowa zwyczaJDY). 
Bar~lńskiej, zam. przy 
ut. Zakątnej 78. .. 444 " •@F'"M' 

Za Wydawnictwo „NOWINY": TRDEUSZ KOZŁOWSKI. 
Rędaktor Naczelny: RNDRZEJ NULLUS. 

Drukarnia Państwowa w Łodzi . Piotrkowska 85. Telefon 29. 

z Piotr-

' 9.55 (z Gałkówka). 
10.25 (z Warsz~wy). 
12.45 {z Koluszek). 

, 15.45 (z '" Warszawy i z Katowic). 
16.30 (z Warszawy, bezpośredni). 
17.05 (z Koluszek). 
21.05 (Ż Krakowa posp.) 
21.45 (z Warszawy, ·pospieszny), 
22.45 (z Koluszek w niedzielę i święt~ 
23.07 {z Gałkówka) . 

1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). 

łaódź-Kaliska. 
0.42-0.52 (Warszawa-Zbąszyń). 
1.46-2.02 (Warszawa - Ostrów, eks• 

press do Paryża). 
2.42-2.57 (Ostrów-Warszawa). 
5.32-5.42 (Poznań- Warszawa, . ek11· 

press z Paryża). 
12.38-12.53 (Warszawa-Zbąszyń). 
13.48-14.62 (Poznaft-Warszawa). 
22.03-22.23 (Warszawa-Poznań). 

* 
PoCiągi powyższe przeehodui tylit 

przez Łódź, przytem pierwsza liczba 
oznacza czas przybycia, druga - czas 
odejścia. 

Redaktor odpowiedzialny~ LUCJIUI HOLC. 

I 
I 


